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| _ Przedewszystkiem tajne polskie szkoły, które 
ów ukaz wytępić zamierza, istnieją tylko 


w raportach jenerał-gubernatorów wileńskiego 
i kijowskiego, składanych w Petersburgu, 


wić prowincye, oddane ich kierownictwu, jako 


licką agiiacyą, a więc potrzebujące 
„czajnego wysiłku administracyjnego, aby w na- 
" leżytych karbach mogły być utrzymane, Tylko 


 polieyi, w którym „przestępstwo“ nauczania 


= Polacy, jest dostatecznie wykształcona, aby 


_" pokoleniu tej iloś.i elementarnej nauki, która 


_ potrzeby kształcenia się, nie korzysta nawet 


_ pełniającą powietrze. 


. Kraków 10 maja. 


- Świeżo ogłoszony ukaz carski o tak zwa- 
nych „tajnych szkołach* w guberniach zacho- 
dnich — czyli w dawnych polskich prowin- 
cyach — jest nowym, jaskrawym objawem 
rusyfikatorskiej zaciekłości sfer rządzących 
w Rosyi i polityki zniszczenia, jaką prowa- 
dzą względem Polaków rosyjscy działacze. 


w których ei wielkorządcy usiłują przedsta- 


stale podminowane „polską intrygą* i kato- 


bowiem ten rzekomo niepewny stan „zacho- 
dniego kraju“ stwarza racyę bytu dla tych 


mal władzą, którzy wśród normalnych wa- 
runków musieliby bezwarunkowo zniknąć, jako 
nieużjteczne pasorzyty. 

I nie może być mowy o tajnych szkołach 
w kraju, poddanym nieustannemu nadzorowi 


młodzieży w rodzinnym języku jego miesz- 
kańców było karane za pcśrednictwem są- 
dów dotkliwemi grzywnami i więzieniem. 
Dla takich szkół nie ma tam nawet warun- 
ków bytu, gdyż ta część społeczeństwa, która 
stanowi warstwę inteligentną, to jest właśnie 


każda rodzina dostarczała swemu młodszemu 


wystarcza do przechowania ojczystej mowy i 
narodowych tradycyj, — a tej nauce nie zapo- 
biegną wszelkie carskie ukazy i wszelkie roz- 
porządzenia najmędrszych jenerał-gubernato- 
rów; gdy natomiast reszta ludności tego nie- 
szczęsnego kraju nie odczuwa jeszcze żadnej 


z lichych urzędowych szkół, nie może więc. 


związków szkolnych. 

Nie o szkoły też chodziło autorom ukazu, 
ale o możność wdzierania się pod legalnym 
pozorem do wewnętrznego prywatnego życia 
polskich rodzin, o jeszcze ściślejsze — o ile 


to być moża — nadzorowanie polskich do- 


mów, o otwarcie nowego źródła dochodu dla 
bandy przedajnych czynowników, wreszcie o 
wytworzenie wygodnej podstawy do nowych 
szykan administracyjnych i nowych prześla- 
dowań. Ukaz wydaje niemiłosiernie całą war- 
stwę inteligentną, całe niemal obywatelstwo 
tamtejsze na łup wyuzdanego w bezprawiu 
czynownictwa, a trzeba znać żywioły, z ja- 
kich się składa klasa urzędnicza w tak zwa- 
nym zachodnim kraju, aby należycie ocenić 
znaczenie tego faktu. Uczeiwi Rosyanie nie 
ubiegają się teraz o posady, na których tylko 
upadlającem szpiegostwem i pomijaniem wszel- 
kich zasad słuszności można zrobić karyerę. 
Przybywają natomiast wyrzutki rosyjskiego 
społeczeństwa, wytrącone z rodzinnych stron, 


: najczęściej z powodu pospolitych przestępstw; 


pojawia się garstka renegatów różnych religij 
i narodowości, a najlepiej umieją korzystać 
z pastwy im rzuconej popowicze — wypływ 


jedynej kasty, jaka się w Europie utrzymała, 


u których obłuda, nienawiść społeczna i bez- 
graniczna chciwość, łączą się w całość nie- 
zwykle harmonijną. W ręce takich ludzi od- 
daje wola cara prawo stanowienia o duchu 
wychowania młodzieży polskiej, a nie ufając 
nawet własnym sądom, wyłącza z pod ich 
kompetencji wymiar sprawiedliwości w spra- 


|wach- z- niedozwolonego nauczania wyniknąć 


mogacych, tak, iż przy tej jedynej w swoim 
rodzaju organizacyi, donosiciel, prokurator i 
sędzia, w jednej znajdą się osobie. Słowem, 
niesłychane rozszerzenie samowoli urzędni- 
ków, pozbawienie pokrzywdzonych pomocy 
sądowej i możności jakiejkolwiek ajelacyi, 
otwarte pole do niewidzianych nadużyć i naj- 
dotkliwszego neisku — oto charakterystyka no- 
wego ukazu, któremu znaczna część rosyj- 
skiej prasy poświęciła uwagi, pełae pochwał 
i wynurzeń sympatyi. 

Większość społeczeństwa rosyjskiego so- 
lidaryzuje się zatem przez usta swej prasy 
z nowym aktem brutalnej przemocy, z nówą 


"manifestacya polityki moralnego nihilizmu, 


legalnego bezprawia i barbarzyńskiego niszeze- 
nia duchowej pracy pokonanego narodu.. Ten 
objaw powinienby- raz przecie rozwiać złu- 
dzenie o jakiejś różnicy pomiędzy Rosyą u- 
rzędową a społeczeństwem rosyjskiem, gdy 


tymczasem pierwsza jest tylko koniecznym 


wynikiem drugiego i jego wiernem odbiciem, 
tak, że w walce przeciwko myśli polskiej 
społeczeństwo rosyjskie zawsze udzielało wier- 
rej pomocy swemu rządowi. Czy przyszłe po- 


(kolenia rosyjskie nie będą wstydzić się tej 


pomocy? czy nie będa przeklinać jej na- 
stępstw ? jaki będzie koniec tej nierównej 
walki niespożytego ducha z materyalną prze- 
mocą pierwiastków ciemności, któż zdoła prze- 
widzieć ? — to tylko pewna, że przyszłość nie 
spoczywa w naszych rękach, ani też w rę- 


kach naszych wrogów. 
należeć do jakichś ukrytych i niedozwolonych| ~~ dą 


O R RE 


Przegląd polityczny. 


W rozwoju przesilenia gabinetowego w Rzymie 
zaszły dwa nowe punkta, na które opinia publi- 
czna zwrócić musi pilną uwagę. Nazwisko Crispie- 
go, od chwili dymisyi Radiniego wcale niewy- 
mieniane, pojawiło się we wczorajszej depeszy po 
raz pierwszy; były kn Fe ministrów na we- 
zwanie królewskie przybył z Neapolu do Rzymu 
i odbył z monarchą dłuższą konferencyę. Jak ła- 
two można było przypuścić, rozeszła się natych- 
miast w kołach politycznych pogłoska, że król 
Humbert chce powierzyć Crispiemu misyę utwo- 


rzenia nowego gabinetu, a jakkolwiek nie brakło | 


w tej chwili bardzo stanowczych zaprzeczeń, 
w każdym razie audyencya Crispiego nie jest bez 
znaczenia, chociażby nawet miała charakter wy- 
łącznie doradczy. Jeszcze donioślejsza jest wiado- 
mość ajencyi Stefaniego o dymisyi ambasadora 
włoskiego przy dworze berlińskim, hrabiego Ta- 
verny. Hr. Taverna, mianowany ambasadorem za- 
ledwie przed kilkoma miesiącami, należał do pro- 
tegowanych Rudiniego i cieszył się podobno jego 
szczególniejszem zaufaniem; dymisya jego, tak na- 


'wstrętnego im sojuszu, ale ograniczają się do usi- 


gle przez króla przyjęta, wskazywałaby, że pe- 
wne, niewyraźnie dotychczas zdefiniowane przypu: 
szczenia 0 możliwej zmianie stosunku Włoch do 
innych mocarstw trójprzymierza, opierają się na 
pes*nych podstawach. Wbrew jednak temu, naj- 
poważniejsze dzienniki włoskie, jak Popolo Ro- 
mano albo Tribuna, zaznaczają z naciskiem, że 
Niemcy i Austro - Węgry mogą być przekonane, 
iż od Bonghiego poczawszy, a na Ferrarim skoń- 
czywszy, a zatem od skrajnej prawicy, aż do kon- 
stytucyjnej skrajnej lewicy, wszyscy posłowie i 


nia sterem rządu, niezawodnie dopełni rzetelnie i 
sumiennie międzynarodowych zobowiązań, przyję 
tych przez państwo. Popolo Itomano przypuszcza 
nawet ewentualność powrotu Rudiniego, nie jako 
prezydenta gabinetu wprawdzie, ale jako ministra 
specyalnej teki, oraz zaprzecza wiadomości, po- 
danej przez Fanfullę, jakoby Rudini odrzucić miał 
ofiarowane mu rzekomo przez Giolittiego prezy- 
dyum gabinetu. Decyzya królewska miała nastą- 
pić jeszcze wczoraj wieczorem po całodziennych 
konferencyach z Zanardellim i prezydentem senatu 
Farinim; do tej chwili nie nadeszły jeszcze od- 
nośne depesze z Rzymu. ` 

Jest pewną różnića między zachowaniem się 
prasy francuskiej wobec upadku Rudiniego, a sta- 
nowiskiem, jakie ta prasa zajmowała podczas 
poprzedniego przesilenia, po klęsce Capriviego. 
Radość dziś ta sama jak wówczas, ale refleksye 
zasadniczo różne. Po upadku Crispiego dzienniki 
francuskie pisały miodem artykuły o Włoszech, 
o starej romańskiej solidarności, o dawnem bra- 
terstwie broni, zrdzewiałem trochę podczas osta- 
tnich walk cłowych itp. Jednomyślna taka czułość 
na komendę jest zawsze nieszczera: man merkt 
die Absicht und man ist verstuimmt. To też, gdy 
zagraniczna polityka Rudiniego okazała, że stra- 
cony był całej tej miłości trud, że nie zdołał on 
zarysować murów trójprzymierza, pisma francu- 
skie — większość ich przynajmniej — zmieniły 
dziś taktykę. Wbrew nawet głosom rosyjskim, nie 
przepowiadają upadku trójprzymierza, nie widzą 
w dymisyi markiza Kudiniego początku końca 


łowań pośredniego podkopania związku pokojo- 
wego, wykazując, że w tej lidze Włochy stale od- 
grywają rolę... oszukanego. 

Typowym w tej- mierze jest artykuł, który 
w Ftgarze ogłosił jeden z wybitniejszych publicy- 
stów francuskich p. Valfrey, ukrywający się pod 
pseudonimem „Whist.“ Opowiada. on, że ks. Bis- 
marck za pomocą ambasadora niemieckiego w Kwi- 
rynale, hr. Solms „gui west pas la perspicacité 
même,“ wysunął na pierwszy plan Crispiego, pod- 
sunął go niejako królowi Humbertowi, chcąc z Cri- 
spiego zrobić „prowokatora bezzwłocznej wojny 
z Franucyą, której cierpliwość miał p. Crispi w tym 
celu codziennie na wszelkiego rodzaju wystawiać 
próby. Francya spostrzegła pułapkę, uniknęła za- 
sadzki, a niebawem runął p. Crispi, zostawiając 
po sobie” nieuleczalną nędzę finansową.* Wojna 
zresztą byłaby jeszcze najlepszą dla Włoch ewen- 
tnalnością, dozwalającą jej marzyć o zdobyczach 
terytoryalnych na Francyi. Tymczasem — pisze 
p. Valfrey — „kiedy Włochy przystąpiły do ligi 
austryacko-niemieckiej, zależeć im mogło tylko na 
bezzwłocznej wojnie. Wojna nie przyszła, a Wło- 
chy siedzą w lidze z miażdżącemi je ciężarami 
finansowemi.* 

Nie koniec na tem. „Wszakże zaznaczyć trzeba, 
że związek łączący Włochy z Austryą i Niemca- 
mi różnym jest od sojuszu między Niemcami a 
Austryą, że zawiera on uroczyste ze strony na- 
czelnika domu sabaudzkiego zrzeczenie się Trye- 
stu i Trentina (p. Valfrey nadaje sobie pozory 
człowieka, któremu ofiarowano jeden z egzempla- 
rzy traktatu), że dalej pociągnął on za sobą 
w praktyce wiedeńską wizytę króla Humberta, 
wizytę, której mu nie oddano, że płynące ztąd 
upokorzenie potęguje się tem, iż nieszczęśliwy 


Włochom. Wprawdzie hr. Nigra jest persona grata 
w Wiedniu, ale tylko dlatego, że to już zniedołę- 
żviały starzec. A za to cesarz Franciszek Józef 
sam dokonywa odsłonięcia pomnika Radetzky'ego, 
największego pogromcy Włochów ! 


w które Whist zapewne sam nie bardzo wierzy. 
Włochy przystąpiły do ligi pokojowej, bo w tem 
widziały swój interes, być może, że sprzeczny 
z interesem Francyi, i pozostaną w niej tak długo, 
jak długo potrwa ten interes. Dziś nie zaszła ża- 
dna w tym względzie zmiana warunków. „Upo- 
korzenie* króla Humberta, t. j. brak rewizyty na 
jego wiedeńskie odwiedziny tłómaczy się łatwo 
względami na stosunki między Watykanem a Kwi- 
rynałem. Rozumieją też to doskonale w Kwirynale. 
A wnioski, wysnute z odsłonięcia pomnika Ra- 
detzky'ego, są wprost śmieszne. P. Valfrey zape- 
wne nie sądzi, że stosunki między Austryą a Niem- 
cami ochłodziły się przez to, że sam cesarz Wil 
helm II szedł na czele orszaku pogrzebowego mar- 
szałka Moltkego, zwycięzey z pod Sadowy? Więc 
jak poprzednio czułości, tak i teraz insynuacye 
franeuskie nie sprawią zapewne zbyt wielkiego 
wrażenia we Włoszech. Artykuł p. Valfrey jest, 
jak powiedzieliśmy, bardzo typowym przykładem 
tej nowej taktyki i dlatego tylko, nie zaś abyśmy 
mieli przypisywać myślom w nim zawartym jakieś 
głębsze znaczenie, rozwiedliśmy się nad nim nieco 
szerzej. Nosi ona tajemniczo-pretensyonalny tytuł: 
Les dessous de la triple alliance; może słowo les 
dessus byłoby bardziej na miejscu tam, gdzie po- 
wierzchowność jest główną cechą rozumowania! 


tam zawsze jeszcze stanowią znaczną część lu- 
dności, objawił się ostatniemi czasami pewien 
ruch, który, jakkolwiek na tle religijnem wszczęty, 
nosi jednak charakter opozycyi przeciwko rosyj 
skiemu uciskowi. 
mułłą niejaki Seid-Bagir-Seid-Hussein, który swą 
pobożnością i wymową zjednał sobie niesłychaną 
popularność pomiędzy muzułmanami tego miasta 
i jego okolicy. W przemówieniach swoich kładł 
on nacisk przedewszystkiem na religijną i naro- 
dową odrębność swych współwyznawców, zachę- 
cając ich do pielęgnowania swego języka i sza- 
nowania obyczajów narodowych. Wskutek tej agi- 
tacyi, prawowierni muzułmanie przestali posyłać 
swoje dzieci do szkoły umyślnie dla nich w Ty- 
flisie założonej, w której znanemi sposobami prze- 


‘skuteczna nawet u kaukazkich górali. 


monarcha nigdy nie bywa zapraszany na coroczne 
zjazdy dwóch cesarzy“. 
Wogóle Austrya nie szczędzi takich upokorzeń 


Dziecinnie po prostu brzmi to rozumowanie, 


Pomiędzy muzułmanami na Kaukazie, którzy 


Przy meczecie tyfliskim był 


prowadza się rusyfikacya kaukaskiej młodzieży. 
Gubernator tyfliski rozkazał wskutek tego wy- 
wieść Seida „administracyjnym porządkiem* do 
Elizabetpola i mianował mułłą głównego meczetu 
figurę rządową. Srodek ten nie poskutkował je- 
dnakże, gdyż muzułmanie przestali uczęszczać do 
meczetu i gromadzili się na modlitwy w prywa- 
tnych domach, dla wygnanego zaś Seida zebrano 
znaczne sumy pieniężne. Rząd rozpoczął śledztwo, 
które powiększyło tylko rozdrażnienie ludu, a| 
w obawie czynnych rozruchów, załoga tyfliska 
została powiększona. Wobec teraźniejszego poło- 
żenia Turcyi i ogromnej przewagi rosyjskiej na 
Kaukazie, ruch polityczny miejscowych ludów nie 
może mieć oczywiście żadnego powodzenia, za- 
wsze jednak jest rzeczą charakterystyczną, że 
działalność rządu rosyjskiego odznacza się wszę- 
dzie jednakową nietolerancyą, że ucisk rosyjski 
wznieca opozycyę ze strony wszystkich pokrzyw- 
dzonych narodowości, a rusyfikacya jest bez- 


Korespondencya „Czasu“ 


Rzym 6 maja. 


Dnia 21 kwietnia księża Zmartwychwstania Pań- 
skiego święcili podwójne swe święto: 50 tą roczni- 


cę pierwszych ślubów, jakie złożyli ich Ojeowie 
założyciele i 25-tą rocznicę kapłaństwa obecnego 


ich Jenerała. A obchodzili te dwie pamiątki 
w kółku domowem, w cichości, jak im przystało. 
Papież wydał Breve, w którem błogosławił Zgro- 
madzeniu, oświadczając przytem, że dobrze się 
zasłużyło Kościołowi. To największa i jedyną po- - 
chwała, której Zgromadzenie to zapewne pragnie. 
Aby jednak przekazać pamięci dzień ten dla 
Zgromadzenia tak ważny, z powodu przebytych 
tak niezwykłych a ciężkich kolei przez pół wie- 
ku jego istnienia, umieszczoną została w kościele 
tablica pamiątkowa, którą poświęcił uroczyście 
X. Kardynał Ledóchowski, wobec licznie zgroma- 
Ee Polaków. Tablica z czarnego marmuru 
objęta 


jest w ramy z marmuru, zwanego 
„bardillio.* U góry przyozdobiona jest Matką 


Boską; wokoło zaś popiersiami założycieli Z,gro- 
madzenia tego: Jańskiego, Semenenki, Kajsiewi- 
cza, 
z mosiądzu. Napis, na tablicy położony, ułożył 
sławny epigrafista, szkolny kolega tych, których 
imiona wypisywał, O. Angellini Tow. Jezusowego. 
I swoje imię 
wiadał, świa 
Zmartwychwstańców,* w duchu bratniej miłości, 
która, jak się dotąd utrzymywała, tak i nadal 
utrzyma się między temi dwoma Zgromadze- 
niami. 


Hubego i Kaczanowskiego — wszystkie 


Poo on u doła, aby ono, jak po- 
czyło, że „Jezuita to uczynił dla 


X. kardynał-wikary Parocchi, znany przyjaciel 


Polski i Zgromadzenia, miał Mszę św. w kościele 
XX. Zmartwychwstańców dnia 24 kwietnia, po 
której przemówił do nich, jak i do zebranych na 
tem nabożeństwie Polaków. Wykazał w rzewnych 
słowach, jak opatrznie to się stało, że założyciel 
Zgromadzenia Jański był pokutnikiem, że zaraz 
w początkach swego zawiązku ono się rozwijało 
pod skrzydłami Boga-Rodzicielki Maryi, w cu- 
downym przybytku Mentorelli. Stawiając przed 
oczy życie Jańskiego po nawróceniu się, mówił 
o tem, jak w krótkim czasie można wiele zdzia- 
łać świętością. Winszował Zgromadzeniu, że u- 
miało sobie w Rzymie, stolicy chrześciaństwa zdo- 
być miłość i szacunek — znać was, dodał z wiel- 
ką elegancyą, to jest was już kochać — perchè 
cognoscervi è lo stesso, che stimarvi e volervi bene. 
W końcu mówił o głębokiem znaczeniu nazwy: 


„Zmartwychwstania,* o pracy nad wewnętrznem 


odrodzeniem się narodu polskiego i tych, do któ- 
rych Bóg Zmartwychwstańców posyła. 


Nie można zaprzeczyć, że Zgromadzenie Zmar- 


twychwstania Pańskiego, pomimo że dziś jest już 
Zgromadzeniem kościelnem w całem znaczeniu 
tego wyrazu, jak wszystkie inne nie pozbyło się 


wszakże cechy swego początku polskiego. Mogło- 
by śmiało powiedzieć o sobie: Polonus sum, et 


nihil Poloni alienum a me puto. 


Wiadomem jest powszechnie, że 50 lat temu 
uczniowie Jańskiego związali się ostatecznie 
w Zgromadzenie. Radzili w Wielką Sobotę do 


północy — myśleli o nazwie, jakąby im przyjąć 
należało. Wtem, w chwiii właśnie, gdy po mie- 


ście rozlegały się echa: dzwonów na znak rezu- 


rekcyi, zawołał jeden z nich: „Chrystus Pan 


zmartwychwstał, po co nam szukać innej nazwy! 
Weżmy godło „Zmartwychwstania!“ — Było ich 
siedmiu, a zostało tylko czterech. Gdzież inni i 
czemu odstąpili? U Polaków, powiedział ktoś, 
zacząć łatwo, ale dzieło dalej prowadzić, na to 
nie stać; każdy chce swoje tylko przeprowadzić ; 
a kiedy nie przeprowadza, to się usuwa na bok. 
Wyszedł X. Godlewski, X. Duński i X. Terlecki, 
a jeśli pierwszy umarł w biedzie, to z tą dla po- 
zostałych braci pociechą, że umarł katolikiem. 
Duński wpadł w towiąnizm; Terlecki zakończył 
gorzej żywot, bo w monasterze prawosławnym. 
Odtąd nieraz z boleścią przyszło się OO. 
rozstawać z tymi, w których Zgromadzenie po- 
kładało najpiękniejsze nadzieje — a te straty 
przypomniały się w dniu jubileuszu, jako jedna 
z licznych boleści, które Zakon przebył przez 50. 
lat swego istnienia. 

Nieliczni przyjaciele zgromadzenia, o ile cieszyli 


NAJMŁODSI. 


POWIEŚĆ 
przez Adama Krechowieckiego. 


Część druga. 
—ADISEYC 
(Ciag dalszy). 
II. 


Był wieczór zimowy. Po silnych mrozach na- 
stąła nagle odwilż; mgła ciężka, dusząca, wisiała 
w powietrzu. 

Na rynku humańskim było niemal pusto. Ze sto- 
pniałych zasp śniegowych płynęły po nim strumie- 
nie brudnej wody i tworzyły ogromne kałuże 
wśród załomów popsutego bruku. Gdzieniegdzie 
z błota wysterczały większe kamienie, po których 
przeskakiwać musiał, omijając przepaściste kałuże, 
każdy, kogo zły los lub niecierpiąca zwłoki spra- 
wa zmusiła wyjść na miasto. 

Ciemno już było. Światło rzadkich latarń, po 
rogach ulic i na środku rynku stojących, zale- 
dwie przedrzeć się mogło przez gęstą mgłę, na- 
Blade, stłumione, drżące, 
nie oświetlało ulicy, lecz połyskiwało gdzienie- 
dzie tylko w brudnej kałuży. Z rynien domów, 
otaczających z czterech stron rynek, ściekała z głu- 
chym brzękiem woda z topniejącego na dachach 
śniegu. W ciszy wieczornej nie więcej słychać nie 


było, tylko owo brzęczenie monotonne, smutne i 


od czasu do czasu plusk błota pod stopami prze- 
chodnia, rzadko odgłos rozmowy, rozchodzącej się 
wśród tej ciszy donośnie. 

jednym z okazalszych rynkowych domów 
otworzyło się w tej chwili okno na piętrze i w niem 


stanął Jerzy Sipajłło. Snać pragnął zaczerpnąć 
powietrza, bo, pomimo wilgotnego chłodu, okno 
otworzył i pełną piersią oddychał, patrząc w tę 
zamgloną, ciemną przestrzeń, gdzieniegdzie stłu- 
mionym odblaskiem latarni nieco rozwidnioną. 

Stał chwilę, jakby czekał na cokolwiek, coby 
tę jednostajność smutną, szarą, rozerwać mogło. 
Wychylił się z okna i poczuł na czole wilgoć 
mgły i zimną kroplę stopniałego śniegu, spada- 
jącą z dachu. 

Chłód go przeniknął, cofnął się i okno silnie 
zatrzasnął, W tejże chwili z drzwi przeciwległych 
wszedł służący, niosąc zapaloną lampę, która roz- 
widniła nagle wnętrze mieszkania. 

Pokój był duży i-z pewną pretensyą umeblo- 
wany, chociaż bez gastu. Ściany pokrywały po- 
dejrzanej wartości malowidła i sztychy ; meble, o- 
bite aksamitem pąsowym , rzucały się w oczy 
barwą swą i kształtem. Przy oknie stało wielkie 
biuro, zarzucone książkami i papierami; opodal 
szafa o drzwiach szklanych, przez które widniały 
złote tytuły książek i różne przyrządy chirurgi- 
czne. Takież przyrządy złożone były w znaczniej- 
szej jeszcze liczbie w drugiej szafie, również o- 
szklonej. 

Służący, ustawiwszy lampę na biurku, wyszedł, 
a Jerzy usiadł, wziął książkę do ręki i zaczął 
czytać. 

Wkrótce jednak odrzucił ją z niechęcią. Nie 
mógł czytać, przeszkadzały mu myśli, które osią 
dały w mózgu, na duszy, równie ciężkie, jak owa 
mgła w powietrzu. 

Od chwili pożegnania się Jerzego z Zygmuntem 
i wyjazdu Czarnoszyńskiego do Paryża, sporo mi 
nęło czasu. Zygmunt pisywał z początku do da- 
wnego kolegi, donosząc mu o wrażeniach dozna- 
nych i zmianach, którym życie jego ulegało. 
W pierwszym roku listy te były nawet dość czę- 


sto myślą ku przeszłości i tym, którzy się z nią 
łączyli. Z biegiem jednak czasu korespondencya ta 
stawała się coraz rzadszą i coraz bledszą w swej 
treści. Zygmunt, który z początku dość obszernie 
donosił o swoich studyach i planach pracy: na 
przyszłość, pisał potem listy krótkie, już o tem 
nie wspominając, a wreszcie umilkł. 

Jerzego zaś otaczała coraz większa pustka i co- 
raz większe rozgoryczenie napełniało duszę. Z ka- 
żdym dniem, upływającym marnie, słabły nadzieje, 
wątlała energia. Nie widział już żadnej dla siebie 
przyszłości. i 

Smutek tego zimowego wieczoru, pełnego mgły 
i dusznej wilgoci, przenikał go na wskróś ; czuł 
się dzisiaj jeszcze bardziej samotnym, opnszczo- 
nym i nieszczęśliwym. 

Siedząc przy biurku i słuchając monotonnego 
brzęku kropel wody, ściekającej po rynnach z da- 
chu, odrzucił książkę, której czytać nie mógł, gło- 
wę oparł na wysokiej poręczy fotela i zatonął 
w myślach. 

Przebiegał w pamięci wszystkie koleje swego 
życia, a usiłował patrzeć na siebie, jakby na oso- 
bę inną, obcą, aby. dojść przyczyny, dla której on, 
po takiej pracy, z tylu zdolnościami marnieć mu- 
siał w tym głuchym zakątku, bez przyszłości ? 

Ci wszyscy, którzy wówczas, po ostatnim egza- 
minie, pociągnęli go za sobą, ci wszyscy, cóż oni 
byli warci w porównaniu z nim? Nienki! A je- 
dnak prawie każdy z nich miał dziś lepszą, niż 
on pozycyę; co więcej, miał wziętość i poważanie 
u ludzi. Dlaczego ? i 

— (o czynić? — szeptał — co przedsięwziąć, 
by wyjść z tego błędnego koła? by przełamać 
tę obręcz żelazną, która mnie ściska? by się ztąd 
wydostać, jak Zygmunt ? 

Wstał z fotelu i przeszedł się po pokoju kro- 
kiem szybkim, nerwowym. Zbliżył się do okna 


ste; snadź Zygmunt na obczyznie zwracał się czę-|i spojrzał, Nie było tu żadnej zmiany, jak i w jego 


- 


życiu bezbarwnem. Przez wilgotne, zapotniałe szyby, 
po których zwolna ściekały krople wody, patrzył 
na te same, zawsze brudne, żydowskie domy, 
w których oknach migały światełka. Uliczne la- 
tarnie rzucały ciągle żółte, tłumione przez mgłę, 
migocące blaski, na błotnisty rynek; zdala poły- 
skiwały w tem świetle kałuże, wielkie, jak je- 
ziora, obok których przesuwały się czasem czarne 
cienie przechodniów. Smutno było, ponuro, pusto. 

Nagle, zdala ozwał się odgłos dzwonków. Ztazu 
cichy, stłumiony, potem coraz wyraźniejszy, prze- 
nikliwszy, zbliżał się szybko. 

Z bocznej ulicy, naprzeciw mieszkania Sipajłły, 
z głośnym turkotem wjechała bryczka, zaprzężona 
czterema dzielnemi końmi, pędzącemi co tchu. 
Wpadła z hałasem, przejechała wszerz cały rynek. 
Sipajłło widział, jak szparko przebywała wszyst- 
kie kałuże, słyszał plusk błota i wody, tryskają- 
cej zpod kół i jakieś dziwne przeczucie poruszyło 
mu duszę. Nie umiałby był tego określić, ale in- 
stynkt dziwny mówił mu w tej chwili, że ta bry- 
czka, pędząca przez rynek, przywozi mu upra- 
gnioną zmianę. 

Gorączkowo śledził każde jej poruszenie ; w cie- 
mnościach nie mógł dopatrzeć, kto jedzie, ale serce 
zabiło mu gwałtownie, gdy posłyszał wołanie far- 
mana i ujrzał, jak bryczka zatrzymała się nagle 
przed jego domem. Zabrzęczały silniej dzwonki, 
konie uderzyły mocno o bruk kopytami, koła za- 
warczały i stanęły. 

Niebawem Jerzy usłyszał kroki na schodach, 
głos sobie nieznany, a za chwilę drzwi się otwarły 
i na progu stanął obcy mu zupełnie, niemłody 
mężczyzna, otulony w długą burkę. Małego wzro- 
stu, barczysty, ruchy miał pospolite, rubaszne i 
świdrującem spojrzeniem ócz, głęboko osadzonych, 
od progu mierzył Sipajłłę. Zmoknięty był i za- 
błocony. Z- burki woda strumieniami na posadzkę 
ściekała, wysokie buty ślady błotniste zostawiały 


za każdym krokiem. Nie zważając na to, zbliżył 
się do Jerzego. ; 

— Pan doktor Sipajłło ? — spytał głosem ochry- 
płym, a szorstkim i niemiłym, 

Otrzymawszy potwierdzenie, dorzucił tonem nie- 
mal rozkazującym : 

Pan Borski z Oksaniny prosi, aby pan na- 
tychmiast przyjechał. 

W początkach swojej karyery Sipajłło na we- 
zwanie, uczynione tym tonem, byłby niewątpliwie 
odpowiedział równie szorstką odmową, a może 
nąwet wyrzucił za drzwi śmiałka, któryby się po- 
ważył w ten sposób do niego przemawiać; dziś 
jednak czuł, że wezwania tego lekceważyć nie 
móże. Ow instynkt, który mu zapowiadał ważną 
zmianę, powstrzymał porywcze słowa. 

— Pan Borski chory ?.— zapytał. 

— A jużci! — brzmiała odpowiedź — gdyby 
nie był chory, tobym w taką szarugę nie jechał, 
jak na złamanie karku. 

To mówiąc, bez ceremonii usiadł na kanapie. 

— (o mu jest? — zagadnął Jerzy, miarkując 
ciągle oburzenie, jakie nim miotało wobec zu- 
chwalstwa przybysza. 

— Albo ja wiem, co mu jest? — odburknął 
stary — ja nie doktor; to pan lepiej będzie wie- 
dział, gdy zobaczy. 

Sipajłło przerwał, głos podnosząc: 

— Jeżeli pytam, to dlatego, aby w razie po- 
trzeby wziąć z sobą jakie instrumenta lub lekar- 
stwa. 

— [Instrumentów nie trzeba — podchwycił przy- 
były — krajać pan chyba nie będzie. Niech pan 
weżmie jakie lekarstwo na uspokojenie, bo się 
stary rzuca jak opętany, spać po nocach nie może, 
tłucze nim choroba, aż wrzeszczy ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
ZARY ZEE OZ 


= 
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was tak się boję.“ 


„Instytnueya wasza — pisze Bohdan Zaleski — 

- jedyna to instytucya w emigracyi, co nosi w sobie 
wielką myśl Bożą, wielką przyszłość zarazem. re- 
ligijną i narodową, z której cel, ideał dla nas 
wszystkich ma wyniknąć. Biadaż! biadą ją poro- 
nić! Nie obejdzie się zapewne bez chwilowej wa- 
šni, może i rozdział nastąpi, albo jedno i drugie 
wystąpienie nawet; wszakże to nie popsuje dzie- 
ła. W dziewięciu, w pięciu, czy we dwóch rozpo- 


czniecie znowu służbę.“ 


Rozdział? ileż razy on nąstępował, często bez 
waśni z zachowaniem wzajemnej miłości, ale z gory- 
czą żalu; ileż razy rozpoczynali oni służbę w kilku. 
Przybywały też nowe siły, a zwłaszcza rozszerzało 


się pole działania w Ameryce, w Bułgaryi i tam 


dokąd były zwrócone wszystkie pragnienia, w kra- 
ju... Lecz nie zamierzam pisać historyi zgroma- 
dzenia, tylko donieść o cichym jubileuszu, który 


się odbył wśród modłów i wspomnień. 


Wiedeń 9 maja. Przez trzy dni odbywały 
się w ministerstwie spraw zagranicznych wspólne 


konferencye ministeryalne pod przewodnictwem 
hr. Kalnoky'ego. Brali w nich udział ministrowie 
wspólni: Bauer i Kallay, prezydent gabinetu hr. 
Taaffe, minister skarbu Steinbach, minister rol- 
nictwa Falkenhayn, węgierscy ministrowie: Sza 
pary, Wekerle i Szógyenyi, dalej admirał baron 
Sterneck i kilku referentów fachowych minister- 
stwa wojny. Głównym wynikiem narad ma być 


` to, iż minister wojny baron Bauer swoje wyższe 


żądania na rok 1893 obniżył i na dalsze prze 
prowadzanie rozpoczętych już w b. r. organicz- 
nych reform zadowolni się 4 milionami złr.; obn: 
stronni ministrowie skarbu jeszcze i z tej sumy 
pragną skreślenia 1%, miliona. Decyzya w tej 


"mierze miała zapaść dziś po południu na posie- 


dzeniu pod przewodnictwem Cesarza. i 
Według Narodnich Listów, nad przedłożeniami 
walutowemi nie będzie dyskusyi w pierwszem 
czytaniu, lecz przedłożenia te mają być zaraz po 
wniesieniu przekazane specyalnej komisyi. Między 
wielkiemi klubami toczą się rokowania, czy komi 
sya ma się składać z 12, czy z 24 członków. 

Praga 9 maja. (Mowy Mattusza i Gregra). 
Ostatnie rozporządzenie ministra sprawiedliwości 
w sprawie utworzenia sądu powiatowego w We- 
kelsdorf miało, jak wiadomo, ten- bezpośredni 
najważniejszy skutek, że czescy członkowie komi- 
syi, wyznaczonej dla rozgraniczenia narodowych 
powiatów, złożyli swoje mandaty; jest to nie- 
wątpliwie fakt donioślejszy, niż cały melodramat, 
rozegrany dosyć niezręcznie w wiedeńskiej Izbie 
deputowanych, pod pozorem zamiaru postawienia 
ministra w stan oskarżenia. Namiętne filipiki Til- 
szera i Herolda wywarły niewątpliwie daleko 
mniejsze wrażenie, niż je wywrzeć może spokoj- 
na i poważna, ale ostra i stanowcza mowa posła 
Mattusza, wyjaśniająca krok czeskich członków 
komisyi, a wypowiedziana w niedzielę na walnem 
zgromadzeniu Stowarzyszenia: „Politycky spolek 
Polabsky* w Nimburgu. Dr Mattusz z naciskiem 
stwierdził, że narodowe rozgraniczenie powiatów 
żadną miarą nie może być dokonane w drodze 
administracyjnego rozporządzenia, które w każdej 
chwili na nowo -może być odwołane, oraz że roz- 
porządzenie ministra uszezupliło prawa sejmu 
czeskiego i z ustawowego stanowiska nie było 
poprawne. Co do postąpienia partyi młodoczeskiej, 
zganił je mowca, wskazując, że każde stronnictwo 
parlamentarne powinno mieć na oku pozytywne 
skutki uczynionego kroku; wniosek zaś postawie- 
nia ministra w stan oskarżenia był bezcelowy, a 
zatem już przez to samo nierozważny. W każdym 
jednak razie — mówił Dr Mattusz — zastrzedz 
się trzeba przeciwko poglądom i motywom, za- 
wartym w przemówieniach tych posłów, którzy 
przyjęli na siebie zadanie obrony ministra; sej- 
mowi czeskiemu pozostaje zadanie należytego 
oświetlenia całej sprawy. Z dalszego ciągu mowy 
staroczeskiego posła podnieść przedewszystkiem 
należy ustęp, dotyczący rzekomej słowiańskiej 
polityki Czechów. Panslawizm, zdaniem Dra 
Mattusza, jest bezsensownem widziadłem, wytwo 
rzonem przez zachodnich wrogów Słowiańszczyzny. 
Słowiańska polityka niema innego celu, jak tylko 
domagać się dla każdego słowiańskiego narodu 
tych samych praw i o ile możności tej samej nie 
zależności, jakiemi się cieszą ludy romańskie i 
germańskie. 

Co do wewnętrznej czeskiej polityki, zaznaczył 
mowca, że ubolewania godne rozdwojenie stron- 
nictw ciągle istnieje. Bieg rzeczy i praktyczny na 
nie pogląd wymaga, aby stronnictwa powołane 
do walki dla ostatecznych celów narodowej poli- 
tyki, działały ze sobą zgodnie, jakkolwiekby się 
có do dróg, prowadzących do celu, różniły. Ta 
doskonała zgoda, jaka istniała w początkach ery 
konstytucyjnej, nie wydaje się już dzisiaj możli- 
wa. Nie o to też teraz chodzi, lecz o to, jaki jest 
obecnie wzajemny obu stronnictw stosunek. Dzieje 
się pod tym względem dużo rzeczy, które nie 
przynoszą Czechom zaszczytu; być może — mó- 
wił Dr Mattnsz — że nie stoimy jeszcze na tym 
stopniu cywilizacyi, eo inne ludy, gdzie stronni- 
etwa walezą ze sobą przedmiotowo i uczeiwie i 
nie obsypują się wzajemnie obelgami. Bóg-by dał, 
żeby to ustało. — Po mowie posła Mattusza zgro- 
madzenie uchwaliło jednomyślnie rezolucyę, wyra- 
żającą oczekiwanie, iż Sejm sam będzie strzegł 
praw swoich wobec rozporządzenia ministeryalne- 
go, oraz zaznaczającą nieodzowną konieczność 
istnienia stronnietwa, któreby solidarnie postępu- 
jąc w Sejmie i w Radzie państwa, broniło praw 
narodowych ze spokojną rozwagą i widokami 
skuteczności. 

Równocześnie w niedzielę składał przed wybor- 
cami w Libesnicy sprawozdanie poselskie Dr Ju- 
liusz Gregr. Mowca twierdził, że oglądaniem się 
na praktyczne korzyści z postępowania nie wiele 
się zdobędzie i dlatego Młodoczesi inną prowadzą 
politykę. Zresztą wniosek o postawienie hr. Schön- 
borna w stan oskarżenia dopiął swego celu: za- 
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się rozwojem jego działalności, o tyle z trwogą pa- 
trzyli na to przerzadzanie się szeregów. „Nie was 
to uczyć kochani Bracia — pisze Paweł Popiel do 
X. Semenenki, — że wszystkie rzeczy dobre, te 
szczególniej, które trwać mają, wielkich doznają 
przeciwności. Ale mimo to boleśnie dotknął mnie 
ten wypadek, dlatego, że zdaje się, jakby nie 
- trwale pięknego i wielkiego z polskiego pierwiast- 
ku nie dało się zrobić. Uważaj kochany Bracie, jak 
zaledwo co pięknie rozkwitać zaczyna już zaraz 
więdnieje i obumiera. Zastanawiałem się nieraz, ja- 
ka tego przyczyna, czy to grunt tak płytki, <zy 
lekkomyślne wychowanie. Sam nie wiem — i to 
tylko wiem, że mnie to spostrzeżenie bardzo prze- 
raża. Jeden tylko wyjątek od tego co mówię, to 
jest wasze zgromadzenie; dlatego też właśnie o 


sta Petersburga Gresser zachorował niebezpie- Dyrekcya poczt i telegrafów zezwoliła asystent 
cznie. — Starszy członek komitetu cenzury du- 
chownej, archimandryta Tichon, zostsł miano- 
wany biskupem muromskim, wikaryuszem eparchii 
włodzimierskiej. 

Do Odessy przybył francuski parowiec wojenny 
„Petrel“, którego dowódcę i cficerów przyjmowały 
uroczyście władze administracyjne. 

Nowostt dowiadują się, iż nastąpiło porozumie- 
nie.co do wybudowania kolei od Stawropola do 
stacyi kaukazkiej kolei władykaukazkiej. 


chwiał stańowiskiem ministra i zmusił go. do u- 
sprawiedliwiania się. Rząd zresztą przyjąłby Mło- 
doczechów z otwartemi rękami, ale oni odtrącają 
drobnostkowe ofiary rządu, któreby zmuszały stron- 
nictwo do poddańczego stanowiska. Mowca o- 
świądcza, że czuje wstręt do sojuszu z posłami 
owych „biernych krajów,* które pochłaniają cze- 
skie pieniądze, posyłane do Wiednia. Należy czy- 
nić „wściekłą opozycyę* rządowi, który z pomocą 
Staroczechów podwyższył opodatkowanie Czech 
z 27 na 80 milionów. W ciągu dyskusyi na zgro- 
madzeniu wyborczem komisarz rządowy kilkakro 
tnie groził rozwiązaniem zgromadzenia. W tekscie 
rezolucyi żądał komisarz skreślenia jednego zda- 
nia, wymierzonego przeciwko ministrowi sprawie- 
dliwości. Obrady zakończyły się zabawnym epi- 
zodem. Przewodniczący, zamykając je, zawołał: 
„Niech żyje Rieger!“ — a potem spostrzegłszy 
przykrą pomyłkę, poprawił się: „Przepraszam, 
chciałem powiedzieć Gregr!* 

W Taborze odbyło się także w niedzielę zgro- 
madzenie ludowe, na którem zarówno Młodoczesi, 
jak Staroczesi, zgodzili się na jednę rezelucyę. — 
Poseł Brdlik w obszernej mowie zaznaczył, że 
musi nakoniec przyjść do połączenia obu stron- 
nietw. Umiarkowane dzienniki czeskie z radością 
witają wynik zgromadzenia, widząc w nim dobrą 
wróżbę na przyszłość. 

Studenci czescy przesłali usuniętemu przez mi- 
nistra Grautscha profesorowi i deputowanemu sło- 
weńskiemu Spinciczowi adres z 700, podpisami. 
Deputowanym Zuckrowi (Staroczechowi), Masary- 
kowi i Tilszerowi (Młodoczechom) przygotowywali 
studenci w Pradze wielką owacyę, która się je- 
dnak popsuła z powodu, że tylko Masaryk z Wie- 
dnia do Pragi przybył. Przeciw dep. Pollakowi, 
który się od głosowania nad wnioskiem młodo- 
czeskim (w sprawie ministra Schónborna) uchylił, 
wyborcy z dwóch miast jego okręgu uchwalili 
wotum nieufności. 

Peszt 9 mają. (Smierć Barosza). Ze wszy- ie nadziej. 
stkich gmachów publicznych i z wielu domów|w siłę naszej dobrej i świętej sprawy. 
prywatnych powiewają sztandary żałobne z po-| Stolica Księstwa, Cieszyn, pomimo że połowa 
wodu śmierci ministra handlu Barosza. Wszystkie | ludności jest rdzennie polską, a wszyscy nieomal 
dzienniki bez różnicy stronnictw ogłosiły w czar-|mieszksńey rozumieją język polski: z potrzeby, 
nych obwódkach osobne dodatki, w których po |z każdym rokiem traci coraz bardziej znamię pol- 
święcają gorące wspomnienia pamięci zmarłego. f skie, a to głównie dlatego, że dziatwa polska, po- 
Gabryel Barosz de Bellus urodził sę 6 czerwca|zbawiona szkół ludowych polskich, niemczy się 
1848 r. w Pruszynie w komitacie trenczyńskim;|od dziecięcego -już wieku, rośnie i wychowuje się 
gimnazyam kończył w Jaworzynie, gdzie był u-|pod kierankiem nauczycieli i nauczycielek, którzy 
czniem obecnego prymasa Vaszarego, a stopieńjjej wpajają to przekonanie, jakoby język macie- 
doktora praw uzyskał w uniwersytecie budapesz-|rzysty polski był językiem nieoświeconego tłumu, 
teńskim. Poprzednio jeszcze służył jako jednoro-|a ten, kto się uczy i wykształcenia szuka, obo 
czny ochotnik i w karyerze wojskowej doprowa-| wiązany był używać „języką kulturnego* — nie- 
dził tylko do stopnia kaprala. W roku 1871 był|mieckiego. W ten sposób w ostatnich lat dzie- 
adwokatem i wicenotaryuszem, a w r. 1874 zo-|siątkach we dwa nieomal pokolenia wszczepiono 
stał starszym notaryuszem w służbie trenczyń- | pogardę lub lekceważenie polskiego języka. a 
skiego komitatu. Od r. 1875 należał do Izby po-| Jeżeli dla wszystkiej młodzieży zgubny ten kie- 
selskiej, gdzie rozwijał żywą działalność w roz-| ranek wychowania, to najzgubniejszy dla niewiast, 
maitych komisyach. Przez szereg lat należał także|z których większa część nie ma sposobności lub 
do delegacyj, gdzie fungował jako referent bu |potrzeby szukać wyższego wykształcenia, ale po 
dżetu wojskowego. Gdy w r. 1883 Paweł Ordody f szkołach ludowych lub wydziałowych, wchodzące 
opuścił ówczesne ministeryum komunikacyj, a|na zwykłą drogę powołania niewieściego jako żona 
z nim także ustąpił sekretarz stanu Hieronymi, ji matka pozostaje tem, czem ze szkół wyszła: 
został Barosz następcą ostatniego i zaraz przy-| „sztucznie urobioną Niemką.* Ztąd to dziwne, 
stąpił do reformy organizmu kolei państwowych.|a dla nas Polek tem boleśniejsze zjawisko, że tu 
W trzy lata później, gdy baron Kemenyi opuścił|aa Szląsku niewiasty bardziej od mężczyzn są 
ministeryum komunikacyj, został Barosz zamia- |zniemezone i że Polki z rodu stają się krzewiciel- 
nowany ministrem, na którem to stanowisku długo| kami niemczyzny, tem skuteczniejszemi, że skoro 
cieszył się wielką popularnością, a dopiero w o-|ognisko rodzinne nie jest ogrzewane i owiane du 
statnich czasach i przeciw niemu powstawać za-| chem narodowym, już i całe przyszłe pokolenie Za- 
częła opozycya. pomina całkowicie o swej narodowości. 

Wiadomość o śmierci Barosza wywarła bardzo| Wobec tego arcysmutnego i prawdziwie zatrwa- 
silne wrażenie w parlamencie. Prezydent Izby, a|żającego stanu, my Polki tercyarki-śląskie posta- 
następnie deputowani: Apponyi, Thaly, Lits i| nowiłyśmy stanąć w szeregach walezących o świętą 
Koloman Tisza podnosili zasługi zmarłego i za-|sprawę narodową i ratować dzieci nasze od zniem- 
znaczyli stratę, jaką Węgrzy ponoszą przez jego|czenia przez założenie „Ochronki polskiej w Cie- 
śmierć. Na wniosek Madarasza uchwalono jutro|szynie,* a jeśli się da i w innych miastach i wio- 
odbyć posiedzenie wyłącznie dla rłożenia progra-|skach Księstwa Cieszyńskiego. Krzątają się tu 
mu żałobnego obrzędu. Pogrzeb odbędzie się kosz | Bracia nasi około założenia gimnazyum polskiego 
tem państwa. Przypuszczają, iż Cesarz albo oso-|w Cieszynie, ale nie zaprzeczając potrzeby onego, 
biście przybędzie na pogrzeb, albo wydeleguje| możemy powiedzieć: „Nim słońce zejdzie, rosa 
swego reprezentanta. Barosz jest trzecim węgier- | wyżre oczy,“ nim zbiorą fundusze na gimnazyum, 
skim ministrem, który umiera w urzędzie; dwoma |zniemczone być może całe pokolenie, a połowa 
innymi byli: Eötvös i Pauler. Krążą już kombi- |większa, żeńska, tego pokolenia przepadnie na 
nacye o następcy Barosza. W pierwszym rzędzie | zawsze dla narodowości naszej. Dlatego pragniemy 
wymieniają Stefana Tiszę a prócz tego z innych |uratować to, co ginie rok rocznie i zginąćby mu 
stron wysuwani są jako kandydaci: Hieronymi, |siało bezpowrotnie i w tym celu postanowiłyśmy 
hr. Józef Zichy i Aleksander Matlekovies. zaraz i bez odwłoki, a więc jeszcze w tym 

Warszawa 9 maja. (Rozruchy w Ło-|roku od nowego szkolnego peryodu, założyć 
dzi). Dzienniki ogłaszają następujący komunikat :| „Ochronkę polską“ w Cieszynie, w którejby pod 
„Według otrzymanych z miasta Łodzi urzędowych|opieką zakonnie polskich dziatwa uczyła się i mo- 
wiadomości, wczorajszej nocy, t. j. 7 maja, zgro-|dliła po polsku, a dziewczęta nasze ćwiczyć się 
madzony przy fabrykach Szejblera tłum robotni- | mogły w „robotach kobiecych,“ pielęgnując równo- 
ków, niezadowolony z tego, że wielu ich towarzy- | cześnie religijnego i narodowego ducha. 
szów przystąpiło do roboty, stawił opór patrolowi| W tym cela, licząc jedynie na pomoe Boską i 
wojskowemu, który zmuszony był użyć broni pal-|ufni w świętość i doniosłość podjętej sprawy, wy- 
nej. Zabita jedna robotniea i raniony jeden robo- | najęłyśmy już dom stosowny na klasztorek i wdro: 
taik. We wszystkich innych dzielnicach Łodzi|żyły rokowania o nabycie go w przeciągu lat 
zbiegowisk nie było i zaburzenia się nie powta-|trzech na własność zakładu. Koszt zaś roczny za- 
rzały. Aresztowania winnych trwają dalej. W osa-|kładu obliczony- jest mniej więcej na 1500 do 
dzie Pabianice, robotnicy, którzy przerwali roboty, | 1,800 złr. Kwota ta jest tak drobną, że byłoby 
nie dopuszczali się żadnych zaburzeń. W innych|sromem, gdybyśmy się wahały przystąpić do tak 
ogniskach fabryczno-przemysłowych gubernii piotr-| ważnego dzieła, a grzechem, gdybyśmy „wątpiły, 
kowskiej jest spokojnie.“ że nam zabraknie poparcia u licznej polskiej braci. 

Gubernator piotrkowski rz. r. st. Miller przybył | Wprawdzie na nasze szczupłe grono jest ta kwota 
do Łodzi we czwartek po południu. Rano w piątek | przekraczająca nasze siły, bo wszystkie tu żyje- 
rozlepiono po rogach ulie poniższą odezwę guber-|my tylko z pracy mężów naszych i naszej, atoli 
natora piotrkowskiego, którą w numerach sobotnich |nie wątpimy, że bracia Polacy, a zwłaszcza matki 
na miejscu naczelnem przedrukowały: Zodzer Ztg| Polki w całej Ojczyznie poprą te usiłowania nasze. 
i Lodzer Tageblatt. Naród nasz obchodzi właśnie smutne i krwawe 

. M. Łódź, d. 23 kwietnia (5 maja) 1892 r. rocznice, a wszystkie serca polskie pragnę je u 

Robotnicy fabryezni, niezadowoleni z postępo-|Swięcić czynami miłości Boga i Ojczyzny, dzieła 
wania właścicieli fabryk, mają zupełne prawo zą-|mi mogącemi świadczyć o naszej pokucie i po- 
nosić skargi do sądu, inspektora fabrycznego i doł prawie, o naszem poświęceniu dla sprawy naro- 
mnie i ani jedna słuszna skarga lub pretensya nie|dowej, tudzież o poczuciu naszej łączności bra- 
była i nie będzie pozostawioną bez prawnego za-|terskiej, mimo dowolnych działów, które pomoc 
dośćuczynienia. Tymczasem robotnicy rozmaitych |potworzyła. W takiej chwili tem pewniej liczyć 
fabryk m. Łodzi, wbrew przepisom prawa i wi-|możemy na poparcie naszych zabiegów, mających 
docznie bez wszelkich do tego uzasadnionych przy-|na celu zachowanie narodowości w tym tu kreso- 
czyn i bez uprzedniego na dwa tygodnie zawiado-|wym zakątku, stwierdzenie naszych narodowych 
mienia o tem fabrykantów, zaprzestali pracować |praw do tej piastowskiej ziemi i postawienie sku- 
i następnie tłumnie chodzą po mieście. tecznej zapory przeciw bijącej na nas fali niemie- 

Dla przywrócenia prawnego porządku: 1) Radzę ļckiej. Prosimy tedy z ufnością o pomoc waszą, 
wszystkim robotnikom, ażeby ze względu na ich| Bracia na całym obszarze Polski również walczą- 
niezbędne potrzeby niezwłocznie powrócili doswoich|cy, ale przecie o tyle od nas silniejsi, że albo 
zajęć i 2) Najsurowiej zabraniam wszelkich zbio- | warunki waszego bytu są szczęśliwsze, albo przy- 
rowisk na ulicach, drogach i na podwórzach fabryk. | najmniej iść możecie licznym i zbitym hufcem, 

Niewykonanie niniejszego mojego rozporządzenia | podczas gdy nas, jakby na przodzie narodowej 
skłoni mnie, niezałeżnie od pociągnięcia podżega-|armii odciętych, wrogi żywioł nawałą otoczył i 
czy i wszczynających nieporządki do odpowiedzial | grozi nam zagładą. č 
ności sądowej, również i do użycia stanowczych| Wszystkie choćby najmniejsze ofiary przesyłać 
środków przeciwko wogóle wszystkim nieposłu-| prosimy pod adresem: „Komitet Polek ochronki 
sznym na zasadzie art. 542 i 543 tomu II zbioru | cieszyńskiej w Cieszynie" — Wyższa brama, N.354. 
praw, między innemi dozwalających przytłumienia | Gdyby która z niewiast polskich zechciała przy- 
nieporządków na wypadek potrzeby i siłą wojskową.|jąć trudny, ale patryotyczny obowiązek „Opie- 

Podpisano: Gubernator piotrkowski |kunki ochronki cieszyńskiej“ i zająć się w kółku 
rz. r. st. Miller. |. swojem zbieraniem ofiar, raczy również pod po- 

Petersburg 8 maja. Pułkownik Wendrich|wyższym zgłosić się adresem. 
mianowany został naczelnym inspektorem wszyst-| Kończymy tem, czemeśmy poczęły: „W imię 
kich kolei żelaznych w Rosyi. — Naczelnik mia- Boże! pod opieką Królowej Polskiej -Maryi — dla 


dobra naszych dziatek i przyszłości ukochanej 
Ojczyzny.“ E 
W Cieszynie, w maju 1892. 
yoan Motłoszanka, przewodnicząca; Barbara 
liwówna, zastępczyni przewodniczącej i skarbni- 
czka; Marya Gawronowa, sekretarka; Karolina 
Nowakowa, Barbara Szewieczkowa, Weronika Bu- 
rowa, Barbara Buryszowa, Marya Malikowa, Ewa 
Kinelowa, Marya Gajdaczowa, Marya Motyczan- 
ka, Marya Chlebikowa, Marya Cieńciałowa, Ma 
rya Szkudzikowa, Tekla Kuczerówna, Marya 
Kłopciowa, Marya Kochowa, Joanna Gruczowa, 
Marya Jeżyszkowa. 


OE ZA TOTO AZW CZE PITA STERY CIECZ EEA 
KRONIKA. 


Kraków 10 maja. 


— Wyprowadzenie zwłok 6. p. X. kan. Włady- 
sława Józefczyka do katedry na Wawelu odbyło się 
dziś o godz. 9 rano z domu przy ulicy Kanoniczej, 
Wprowadzenia zwłok do katedry dopełnił osobiście 
X. Kardynał, poprzedzony bardzo licznym zastępem 
duchowieństwa tak świeckiego, jak zakonnego z Kra- 
kowa i okolicy, oraz kapitułą katedralną. Wprowa- 
dzenie zwłok odbyło się przy odgłosie Zygmunta, oraz 
dzwonów wszystkich sąsiednich kościołów. Za trumną 
szła najbliższa rodzina, oraz sieroty, którym X. kan. 
Józefczyk dłoń pomocną podawał. W orszaku żało 
bnym był też p. delegat Laskowski, prezydent Sądu 
krajowego p. Jasiński, dyrektor policyi Dr Korotkie- 
wicz i liczny zastęp publiczności że wszystkich tutej - 
szych sfer. W katedrze złożono zwłoki na katafalku, 
a nabożeństwo żałobne odprawił X. Kardynał, poczem 
o godz. 12 przeprowadzono zwłoki z katedry na cmeń- 
tarz. Równie liczny orszak żałobny, prowadzony przez 
X. prałata Gawrońskiego, przeszedł ulicą Grodzką, 
Rynkiem, Mikołajską na cmeńtarz. Tu złożono zwłoki 
na wieczny spoczynek po odprawionych ostatnich mo- 
dlitwach. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 12 b. m. o godzinie 5 po południu. 

— Doroczny odpust św. Stanisława na Skałce 
rozpoczął się w niedzielę i w dniu tym zebrały się 
tłumy pobożnych z Krakowa i okolicy w pamiątko- 
wej świątyni. Celebrę w dniu całym mieli 00. Re- 
formaci. Odrestaurowana świątynia bardzo miłe spra- 
wia wrażenie. Zabiegi X. przeora Federowicza nie 
ograniczyły się do restauracyi „kościoła, podjął on 
bowiem także restauracyę Grobu zasłużonych oraz 
schodów, wiodących do kościoła. Pojedyncze stopnie 
tych schodów sprawiają fundatorowie i na każdym 
z tych stopni wyryte jest nazwisko fundatora, Na 
jednę połowę schodów znaleźli się już fundatorowie; 
można mieć nadzieję, że znajdą się i na drugą. 
Rozpoczęto też dalsze roboty około otoczenia Skałki 
murowanym parkanem, słowem znać tu wszędzie 
czynną i energiczną rękę, pracującą troskliwie nad 
ubezpieczeniem pamiątkowej świątyni. _ 

— Wieczór Towarzystwa muzycznego odbędzie 
się w piątek d. 13 bm. Między innemi chór męśki 
odśpiewa „Pieśni włoskie“ Galla. 

— kółko filologiczne. Na nadzw. walnem zgro- 
madzeniu członków Kółka filologicznego uczn. Uniw. 
Jagiell., odbytem w niedzielę, wybrany został prze- 
wodniczącym do końca b. r. szk., w miejsce ustępu 
jącego Drda S. Witkowskiego, dotychczasowy zastę- 
pca przewodniczącego F. Fryz, zastępcą zaś J. Krei 
ner, słuchacz filozofii. 

— W czytelni polskiej katolickiej młodzieży od- 
będzie się we środę dnia 11 b. m. o godz. 7 wie- 
czorem odczyt X. Chromeckiego: „O konstytucyi 3 go 
maja.“ 

— Częściowe zaćmienie księżyca przypada dnia 
11 b. m. Widzialńe ono będzie w Europie, Afryce 
i Ameryce południowej, dalej w zachodniej części 
Australii i Azyi, jakoteż na oceanie Indyjskim i Atlan- 
tyckim. Początek zaćmienia według czasu krakowskie- 
go przypada na godz. 10 m. 30 wieczór, środek na 
godz. 12 m. 18, koniec zaś na godz. 1 m. 56 w nocy. 
Ponieważ dnia tego księżyc wschodzi o godz. 7!/, 
wieczorem, w czasie więc zaćmienia będzie on na 
pełnem niebie, wielkość zaś tegoż zaćmienia wynosić 
będzie 0:96 średnicy tarczy księżycowej. 

— Nieszczęśliwy wypadek. Donoszą z Przemy- 
śla: W ubiegłą sobotę dnia 7 b. m. wieczorem, ka- 
far, używany do wbijania pilotów przy budowie mo- 
stu na Sanie, oderwał się i zgniótł swoim ciężarem 
dwóch robotników na śmierć. 

— Szkoła rolnicza w Dublanach. Dnia 5 b. m. 
odbył się roczny egzamin z uczniami III roku niższej 
szkoły rolniczej w Dublanach w obecności Marszałka 
ks. Sańguszki i radców Wydziału krajowego pp. Ro- 
manowiczą i Sawczaka. Wynik egzaminu wcale do- 
bry, bo z 13 uczniów otrzymało przy klasyfikacyi 
6 postęp bardzo dobry, 3 postęp dobry, a 4 postęp 
dostateczny. Liczba opróżnionych funduszowych miejse 
wynosi 16. Starający się o nie, winni wnieść podania 
do Wydziału krajowego ńa ręce Dyrekcyi szkół rol 
niczych w Dublanach, najdalej do 15 czerwca b. r. 

— (zworaki. Kołomyjskiemu obywatelowi, staro- 
zakonnemu, Mojżeszowi Nussbergerowi, powiła żona 
czworaki: chłopca i troje dziewcząt. Szczęśliwy oj- 
ciec, z płaczem opowiadał o swojem szczęściu. Matka 
i dzieci dotąd zdrowe. $ 

— Mianowania i przeniesienia. Minister wyznań 
i oświecenia zamianował stałego kierującego nauczy- 
ciela 2-klasowej szkoły ludowej w Krzeszowicach, 
Stefana Zaleskiego, nauczycielem szkoły ćwiczeń se- 
minaryum nauczycielskiego męskiego w Krakowie. 

P. Namiestnik zamianował lekarzy powiatowych 
II klasy: Dra Antoniego Pietrzyckiego w Brzesku, 
Dra Antoniego Broniowskiego w Sokalu, oraz konce- 
pistę sanitarnego Dra Zdzisława Lachowicza we Liwo- 
wie, lekarzami powiatowymi I klasy; asystentów sa- 
nitarnych: Dra Feliksa Najedłę w Krośnie, Dra Jó- 
zefa Kownackiego w Wieliczce, Dra Alojzego Loe- 
vyego w Nisku, lekarzami powiatowymi II klasy, 
oraz asystenta sanitarnego Dra Leona Rosenbuscha 
we Lwowie, koncepistą sanitarnym; w końcu leka- 
rza pułkowego przy 13 pułku piechoty Dra Józefa 
Petersa, lekarza pułkowego przy 57 pułku piechoty 
Dra Józefa Friedberga, oraz lekarzy wolnopraktyku- 
jących: Dra Ignacego Januszkiewiczą i Dra Włodzi- 
mierza Szczepańskiego, asystentami sanitarnymi, prze- 
znaczając Dra Petersa do służby przy starostwie w Do- 
linie, Dra Friedberga do służby przy starostwie w Ja- 
śle, Dra Januszkiewicza do służby przy starostwie 
w Pilznie i Dra Szczepańskiego do służby przy sta- 
rostwie w Rzeszowie. 

P. Namiestnik przeniósł lekarzy powiatowych: Dra 
Adama Krzyształowicza z Doliny do Żółkwi, Dra 
Alfreda Berggriina z Żółkwi do Chrzanowa, oraz asy- 
stentów sanitarnych: Dra Bronisława Warzyckiego ze 
Złoczowa do Mielca i Dra Walerego Momidłowskiego 
ze Lwowa do Tarnobrzega. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego, Aleksandra Zająca, anskultan- 
tem sądowym dla swego okręgu. 


stało cofnięte. 


nie cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr. 


a Juliuszem Ovary, porucznikiem 60 pułku piechot 
odbył się dnia 7 b. m. w Budapeszcie. Jak wiadom 


Odezwa Polek 


tercyarek śląskich w sprawie „Ochronki polskiej“ 
w Cieszynie. 


W Imię Boże! Od pięciu wieków oderwany od 
Macierzy, uległ Szląsk nasz, odwieczna Polski dziel- 
nica, strasznemu wynarodowieniu. Przed stu laty 
przez wojnę 7-letnią na nowo na dwie nierówne 
części rozszarpani, my Polacy na Szląsku austrya- 
ckim zupełnie ubezwładnieni zostaliśmy, tworzymy 
bowiem prowincyę najmniejszą, rozdzieloną na 
część niemiecko-morawską czyli Opawskie i na 
część polską, którą stanowi Księstwo Cieszyńskie 
z zaledwie ćwierćmilionową ludnością polską. 

_ Ta ćwierćmilionowa ludność, bez szlachty pol- 
skiej, bez polskiej inteligencyi, niemezona przez 
szkoły, sądy i urzędy, a po części i przez kościół, 
mimo wysiłków garstki ludzi dobrej woli, ulega — 
niema co tego ukrywać, ani zapierać — coraz bar- 
dziej naciskowi niemczyzny, rozlewającej się przez 
wszystkie możliwe koryta i drogi. Najstraszniejsze 
spustoszenie przedstawiają nasze miasta, z których 
Bielsko i Cieszyn, a zwłaszcza to pierwsze, stały 
się prawdziwemi twierdzami niem'eckiemi, o któ- 
rych zdobyciu i odzyskaniu dla polskości wątpićby 
należało, gdyby nie nadzieja w Bogu i wiara 


zwał Horvatha. Jako broń, wybrano pałasze. Arteryj 
nie zbandażowano. Zaraz przy pierwszem złożenią 


koteż płaz w lewe ramię, a Horvath cięcie w głow. 
tak, że krew zalewała mu oczy. Wobec tego sekun. 


przeciwnicy plac boju w zupełnej zgodzie. 


zwyczajny profesor literatury: narodów słowiańskich 


uniwersytetu. 
— W Moskwie wydała księżna Urusow na korzyść 


tografij 300 wybitnych w Europie osobistości w wiel. 


Nadsyłając tę fotografię, książę napisał własnoręcznie 


tamecznej myśl utworzenia „Klubu dziennikarzy.* Ze. 


słano do potwierdzenia senatowi finlandzkiemu. Da- 


kowicie od senatu. W tym jednak wypadku zażądał 
jenerał-gubernątor finlandzki, hr. Heydn, aby projekt 
stątutu przyszłego „Klubu dziennikarzy* przedłożyć 
do decyzyi cara. Przesłano go zatem do Petersburga 
na ręce sekretarza stanu dla Finlandyi, a ten przed- 


„Klubu dziennikarzy“ wraz z odnośnym statutem wró. 
ciła do Helsingforsu z decyzyą: Pozostawić bez skutku, 
— Pomysł ajenta asekuracyjnego. Do pewnego 


zyskanie asekurujących się od ognia. Dwaj pierwsi, 


obywateli, że miasteczko będzie podpalone. Powstaje 
pomiędzy mieszkańcami niesłychany popłoch, podczas 
którego ajent „Moskwy* robi znakomite interesa. Ale 
w końcu zajął się tą sprawą „stanowy pristaw,* 
przedstawiciel władzy miejscowej, i — ajent „Moskwy“ 
przyznał się do autorstwa owych alarmujących pla- 
katów, coby niechybnie zaprowadziło go na ławę 


z Moskwy i był na Litwie jednym z przedstawicieli 
narodu panującego. : 

— Zamach w Ruszczuku. Ajencya bałkańska do- 
nosi: Śledztwo, zarządzone w sprawie zamachu dy- 
namitowego w Ruszczuku, nie doprowadziło do ża- 
dnego rezultatu. Stwierdzono tylko, że dwaj Armeń- 
czycy (z których jeden został aresztowany, a drugi 


wolucyjny komitet, co im się jednak nie udało. Dwie 
com. Zie skonfiskowanej korespondencyi wynika, że 


rewolucyjnych. Jedna z nich rekrutuje się ze zdecy- 
dowanych terrorystów: tajemnie wydawane przez nią 
czasopismo nosi tytuł Hynczak. Obie grupy hołdują, 
o ile się zdaje, sprzecznym poglądom. 


skiego odkryto temi dniami, jak donosi Corriere dì 
Napoli. Wdrożono postępowanie karne przeciwko 


dających równocześnie kłopotów, wynikłych z przesi- 


Humbertowi. 
— Konno z Egiptu do Galicyi. Gazeta egipska 


wszystkich konsulatach poświadczenie czasu przejazdu. 


trudniejsza do przebycia z powodu grząskich piasków 


w dwóch miesiącach przejechać, jak sobie rodak nasz 
przedsięwziął, będzie najlepszą próbą wytrwałości 
jeźdźea i koni. Brak w puszczy wody, chleba i obro- 
ku, przebijanie się przez niebezpieczne plemiona Be- 
duinów, Arabów i Turków, utrudnia pochód. Do ob- 
sługi przyjętych jest dwóch murzynów, którzy się na 
podróż tę zgodzili. 

_— Eks-król Milan próbuje szczęścia na nowem 


go. Oto, jak donoszą z Paryża, na ostatnich wyści- 
gach w Paryżu wygrał 100,000 franków. 

— Kradzież domu. W Paryżu zdarzył się nie- 
dawno wypadek prawie nieprawdopodobny, a jednak 
autentyczny: kradzież domu i przytem jeszcze muro- 
wanego. Na posiedzeniu rady miejskiej jeden z jej 


pewnej sumy na kupno gruntu sąsiedniego z domem 
przy rogu ulic des Annelets i Passage de I Encheval. 
Podczas rozpraw inny członek rady p. Gróboval, po- 


plac pusty bez domu. Po przeprowadzeniu śledztwa 
okazało się, że obywatel, który najmował ten dom 
od miasta, zadłużył się, wynajął więc plac gdziein- 
dziej, a sam dom, wprawdzie niewielki, ale murowa- 


mieszkał w nim. „Nie dziwiłbym się, gdyby to się 


pocztowym: Wilhelmowi Hellerowi w Wadowicach | 
Michałowi Panczakiewiczowi w Krakowie, na zamiąy, 
miejsc służbowych. Przeniesienie asystenta pocztową. 
go, Szymona Laszenika z Tarnowa do Złoczowa, zę. 


— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szk. i 
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Podniestrzą. 
nach, w powiecie bobreckim, na wewnętrzne urządzę. i 


— Pojedynek między węgierskim posłem Horvathem 


na 
na interpelacyę w Izbie posłów z powodu, że pe 
oficer wypoliczkował honweda, dawał 3 b. m. odpo. 
wiedź sekretarz stanu Gromon. Nie chciał on atoli 
wymienić nazwiska owego oficera, na co poseł Hor. 
vath zawołał: „Ja nazywam go szubrawcem.* Nazą. 
jutrz oficer ów, nazwiskieni Ovary, zgłosił się i wy. 


się otrzymał porucznik Ovary cięcie przez ucho, ją. 


danci wstrzymali dalszą walkę, oświadczając, iż ho. 
norowi stało się zadość. Po opatrzeniu ran, opuścili 


— Dr Aleksander Brückner, nasz rodak, nad. 


przy uniwersytecie berlińskim, został mianowany zwy. 
czajnym profesorem na wydziale filozoficznym tegoż 


dotkniętych nieurodzajem album, składające się z fo- 


kim formacie. Między innemi jest tam też ks. Bis. - 
marck na koniu, w ubiorze wiejskiego szlachcica, 


u spodu następujące motto: „Pokój żywi, wojna gło. - 
dzi.“ Nadpis ten zwrócił na siebie powszechną uwagę, | 

— Car nie zezwolił na utworzenie „Klubu dzien- 
nikarzy* w Helsingforsie, stolicy. w. ks. Finlandzkie- 
go. Przed dwoma laty powstała wśród inteligencyi 


brało się kółko, złożońe z redaktorów, literatów, pro- 
fesorów, adwokatów itd., i ułożyło statut, który przed- 


wniej decyzya w tego rodzaju sprawach zależała cał- - 


łożył carowi. Po dwóch latach prośba o utworzenie 


miasteczka na Litwie, w gubernii grodzieńskiej, — 
pisze korespondent Waleń. Wiestnika — zjechali 
się ajenci trzech rosyjskich towarzystw asekuracyj- 
nych: „Ruskiego,* „Bałtyckiego“ i „Moskwa.“ Wy- 
wiązała się pomiędzy nimi okropna walka — o po- 


znużeni bezowocnemi usiłowaniami, odjechali z mia- 
steczka, a pozostał tylko ajent „Moskwy.“ Wkrótce - 
potem pojawiły się plakaty na domach zamożnych — 


oskarżonych, gdyby nie okoliczność, że pochodził 


uszedł), przybyli do Ruszczuku, ażeby utworżyć re- 
schwytane bomby zostały oddane do zbadania znaw- 


skompromitowani Armeńczycy należą do dwóch grup 


— Malwersacye w zarządzie majątku króla wło- — 


dwu bardzo skompromitowanym wysokim urzędnikom. 
Malwersacye są podobno znaczne, a wobec przypa: 


lenia gabinetowego, dadzą się dotkliwie uczuć królowi 


Sphina w numerze z dnia 19 lutego b. r. donosi, 
że rodak nasz p. Jaźwiński, po odbytem polowaniu — 
w Turcyi, Azyi małej, puszczy libijskiej, Arabii i 
w górnym Egipcie, zakupiwszy kilka ogierów dla od- 
świeżenia krwi w stadninie swojej, ruszył konno z pod — 
piramid Kairu przez Arabię, Palestynę, Syryę, Azyę 
mniejszą, Tureyę, Bułgaryę i Rumunię, do majątku | 
swego Poddniestrzan w Galicyi, biorąc po drodze we 
Donoszą, że obecnie dzielny jeżdziec dojeżdża do 
Stambułu, gdzie będzie musiał na kwadrans użyć 
parowca przez Bosfor. Przestrzeń z Kairu do Dama- 
szku odbył w 15 dniach, a była to przestrzeń naj: 


pustyni i terenu kamienistego Syryi. Około 500 mil | 


wstawszy, oświadczył, że on mieszka w sąsiedztwie — 
tego domu i dziś przechodząc tamtędy, widział tylko 


ny, rozebrał, przeniósł na nowe miejsce, ustawił i za- 


t 


hiti 


polu, a fortuna tym razem nie odwróciła się od nie- - 


członków, p. Harnar, złożył wniosek o wyasygnowąnie — 


stało w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki — 
zauważył jeden z radnych — ale w Paryżu!* 

— Milionerzy. W Hamburgu umarł kupiec Th. 
Wille i zostawił 70 milionów majątku, zrobionego na 
kawie. Państwo weżmie 7 milionów stempla spad- 
kowego. 

William Astor, jeden z milionerów amerykańskich, 
zmarł w tych dniach nagle w Nowym Jorku na cho- 
robę serca. Pozostawił on około 60 milionów dolarów 
majątku, ulokowanego przeważnie w posiadłościach 
ziemskich. 

— Zużytkowanie wodospadów Niagary. Odkrycie, 
że otrzymać można drogą mechaniczną prąd elektry 
czny i znów go przetworzyć w siłę fizyczną, napro- 
wadziło wkrótce na myśl użycia olbrzymich sił, tkwią- 
cych w naturalnych spadkach wód, do wytworzenia 
prądów elektrycznych i przeprowadzenia ich następ- 
nie na miejsce potrzeby, w celu otrzymania światła, 
elektrycznego lub użyskania motorów. Hurtownicy na 
polu wyzyskania odkryć naukowych, Amerykanie, 
mtworzyli Towarzystwo akcyjne „The Cataract Con- 

= struction Company“ i zamierzają w następujący spo- 
sób zużytkować największy na kuli ziemskiej wodo- 
spad Niagary: Wielkim, osobno w tym celu zbudo- 
wanym kanałem, zamyślają odprowadzić pewną część 
rzeki św. Wawrzyńca od miejsca powyżej wydospadu 
do olbrzymich rur pionowych, z których woda, pod 
ogromnem ciśnieniem wypływająca, ma poruszać tur- 
biny o Bile 2500 koni, z których ruch przeniesie się 
w odpowiedni sposób na maszyny dynamo-elektryczne, 
lub zużytkuje na miejscu we fabrykach, wzdłuż brze- 
gu wybudować się mających. Woda z pod turbin do- 
_ stawać się będzie osobnym tunelem napowrót do rzeki. 
Tunel ten, który stanowić będzie najtrudniejszą część 
całego przedsięwzięcia, będzie mieć 2175 metrów dłu- 
gości, 5'7 m. szerokości, 6:3 m. wysokości, a zńaj- 
dować się będzie o 60 metrów poniżej powierzchni 
wody przed wodospadem. Ponieważ żaden kamień nie 
wytrzymałby długo prądu wody, płynącej pod tak 
wielkiem ciśnieniem, przeto postanowiono cały tunel 
wyłożyć płytami z lanego żeląza. Towarzystwo za- 
mierza część siły, w ten sposób otrzymanej, zużytko- 
wać na miejscu, siłę 3.000 koni przenieść w postaci 
prądu elektrycznego do odległego o 160 kilometrów 
miasta Buffalo, które zrobi na tem dobry interes, pła- 
cąc za to trzecią część ceny obecnej, a największą 
część przesłać również w postaci prądu elektrycznego 
do Chicago, odległego o 600 kilometrów, częścią dla 
oświetlenia wystawy, w roku przyszłym tamże odbyć 
się mającej, częścią dla uzyskania motorów, na wy- 
stawie potrzebnych. 
— Nekrologia. W Stanisławowie zmarł Dr Ludwik 
Lubiński, adwokat krajowy. W temsamem mieście 
zmarł Jan Kubisztal, profesor seminaryum naucz. 
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Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 12 b. m.: Pierwszy gościnny wy- 
stęp Heleny Mareczello, artystki teatrów war- 
szawskich: Właściciel kuźnic (Le maitre de forges), 
komedya w 5 aktach Jerzego Ohnet'a. Panna Mar- 
czello wystąpi w roli Klary, p. Żelazowski w roli 
Filipa Derblay'a. 


— Dnia 9 maja pochmurno; termometr od +-7:5 
doszedł do --12'4 C. Barometr opada; o godzinie 
7-mej rano dnią.10 maja stan jego był 744'1 mm., 
termometru --10'8 C. Wiatr północny. 


We środę dnia 11 maja: św. Beatryksy pańny. 
| 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Życie katolickie. Książka do nabożeństwa i roz- 
myślania w dwóch częściach. Zebrała i ułożyła Cecy- 
lia Plater Zyberkówna. Wydanie dla kobiet. Warsza 
wa 1891 r, w 16ce, str. 800 i LXII. 

Narzekania są częste na brak dobrej książki do 
modlenia się, tem słuszniejsze, że wśród inteligencyi 
naszej panuje ogromna ignorancya katechizmu, która- 
by się dobrym modlitewnikiem w znaczniejszej części 
usunąć dała, gdyż modus orandi Ecclesiae est mo- 
dus credendi, o co się Kościół modli, w to wierzy 
i naucza. Otóż „Życie katolickie“ jest znakomitą 
książką do modlitwy, a zarazem przewybornym ka 
techizmem. Znajdziesz tam modlitwy poranne, wieczor- 
ne i podczas mszy św. na różne okoliczności dnia i 
życia całego, przy spowiedzi i komunii św., podczas 
wystawienia Najśw. Sakramentu, drogę krzyżową, do 
Ducha św., do Najśw. Panny Maryi, do św. Józefa, 
do Aniołów Stróżów i świętych Pańskich i za dusze 
w czyścu itd.; znajdziesz przeróżne nowenny, koron- 
= ki, modlitwy i pieśni. Każdy dział wyżej wyliezonych 
' praktyk religijnych objaśniony treściwą, ale wyczer- 
pującą instrukcyą katechetyczną; dodana jest nauka 
gruntowna o odpustach i sakramentaliach i ewange- 
= lie na niedzielne święta całego roku. I w tem jest 
= największa zasługa i użyteczność zarazem tej książki. 
_ Autorka przeznaczyła ją głównie dla panienek, ale 
" przyda się ona w wyższym jeszcze stopniu paniom do 
mu i matkom, dla nich ta książka jest nieocenionym 
skarbem; wszystko w niej znajdą, czego w speł- 
nieniu ich niełatwego powołania dla głowy i serca 
potrzeba. Matka jest pierwszym pedagogiem , pierw- 
szym katechetą, duszą rodziny i dlatego ona przede- 
_ wszystkiem musi być pobożną i rel'gijnie wykształeo- 
-= ną, jeżeli ma uświątobliwie męża, wychować zbożnie 
dzieci, urządzić i prowadzić dom po katolicku. Mat- 


Wszelkie pąpiery warieściowe, 
Banknoty zagramiezne | mesely kapuje | epzzedaje 
poè uajkorzyetalejczoBi warnskami. 


Koncert „Lutni“: 


W olbrzymiej sali „Sokoła“ był wczoraj ścisk 
i tłok, jakiego nie pamiętamy od koncertu Mierz- 
wińskiego. Program Koncertu był bardzo obie 
cujący, a wykonanie w wysokim stopniu zadowal- 
niające. Występ gościnny przypadł p. Kreislerowi, 
skrzypkowi z Wiednia, i p. Wolskiej śpiewaczce. 

P. Krćisler, uczeń Massarta, młody, bo najwyżej 
dwudziestu paru lat skrzypek, należy do rzędo 
niezwykłych talentów. Obecnie rozporządza on 
techniką bardzo wysoko rozwiniętą, świetną w stac- 
catach. Jego ton jest łagodny, pewny, gra bardzo 
czysta, posiadająca wiele uczucia prawdziwego, 
i, co niezwykłe u młodych, że zapał nie objawia 
się tempem gwałtownem, ale wyzyskaniem piękno- 
ści w utworze zawartych. To usposobienie jest 
poniekąd przyczyną, że młody artysta czasem zby- 
tecznie podporządkowuje istotę rytmu szczegółom, 
których piękności pobudzają go do ekspresyi nad 
zwyczajnej. 

Wykonanie koacertu Wieniawskiego, pomimo 
drobnych rytmicznych zboczeń, nosiło cechę wy- 
kończenia i prawdziwie artystycznej całości. — 
Nokturn Chopina uwydatnił niezwykłą śpiewność 
tonu, wielki spokój w prowadzeniu szerokiej me- 
lodyi i piękną technikę w drobnych, niezmiernie 
trudnych biegnikach. — Mazut Zarzyckiego wy- 
konanym był w szczegółach ślicznie i z wielkim 
gustem, a skończonym będzie, jeżeli artysta nada 
całości większą zwartość. — Dobrze się stało, że 
publiczność miała sposobność usłyszenia młodego, 
świetnie zapowiadającego się skrzypka, a hu- 
czne oklaski i żądanie dodatków świadczyły, że 
się na talencie jego poznać umiała. 

Pani Wolska posiąda głos bardzo piękny, silny, 
o wzorowej intonacyi. Nie można powiedzieć, aby 
to był głos wyrobiony zupełnie, ale jest jedao, co 
cały ten śpiew cechuje, oto pewnego rodzaju wola, 
która umie głosu użyć dla swoich celów i użyć 
tak, że niedostatki sposobu śpiewania znikają. — 
Pani Wolska kładzie cały nacisk na ekspresyę 
Jest to wielka zaleta ; chodzi tylko o jedno, co sta- 
nowi najwyższą zaletę, a mianowicie: utrzymanie 
miary. Nie jedno wykonane przez tę śpiewaczkę 
wychodzi bardzo pięknie, nie jedno trochę za cię- 
żko, ale na prawdziwą pochwałę można powie- 
dzieć, że ma p. Wolska pomysły nacechowane do- 
brem zrozumieniem rzeczy, że posiada wiele aczu - 
cia i zapału. 

Piosnka Griega, Kołysanka Brahmsa, Polna ró- 
życzka Moniuszki wypadły bardzo pięknie, za co 
posypały się rzęsiste oklaski i wywoływania. — 
Piosnka Wrońskiego i Rubinsteina, dodane na żą- 
danie, miały również wielkie powodzenie. Nadto 
śpiewała p. Wolska aryę z Tannhćiusera. 

Koncert rozpoczęła piękna uwertura Żeleńskiego 


W Tatrach, wykonana pod kierunkiem p. Hocka |. 


z wielką starannością i z życiem. 

Chóry mięszane „Lutni,“ liczące z górą sto 
osób, wykonały polonez koronacyjny Kurpińskiego. 
Niezwykłe wrażenie wywołał marsz żałobny Cho- 
pina, ułożony na orkiestrą i chór mięszany przez 
p. Steibelta. Część pierwszą śpiewają pełne chóry, 
część środkowa jest bardzo zręcznie rozdzielona na 
głos sopranowy, na tenor i na chór żeński, który 
powtarza ustępy solowe. Układ i wykonanie po- 
zyskały powszechne uznanie. — Mazur Moniuszki 
na chór i orkiestrę, wykonany był z życiem i u- 
trzymany w wyboreym rytmie i w tempie. _ 

Sprawozdawca wykonał rapsodyę Briihla z` to- 
warzyszeniem orkiestry, która wywiązała się wy- 
bornie z zadania. . 

Fortepian koncertowy Bósendorffera był ze skła- 
du p. Kordeckiego. Franciszek Bylicki. 


ZZ 


Dział ekonemiczny. 


Sprawozdanie z targu zboźowego na Kleparzu. 


Kraków 10 maja. 

Chwilowy zwrot w kierunku zwyżkowym, jaki 
w handlu zbożowym w zeszłym tygodniu na de- 
cydujących placach nastąpił, bardzo prędko spa- 
raliżowany został wiadomością, że zniesienie za- 
kazu wywozu zboża z Rosyi niebawem ma nastą- 
pić i sprawozdaniami o stanie zasiewów, które 
pómimo kilkotygodniowych deszczów i zimna, 
w ogóle wcale nieżle dotąd wyglądają. Bez wzglę- 
du na to, że zapasy zboża znacznej tymczasem 
uległy redukcyi, za granicą już w sobotę, a w dal 
szym ciągu wczoraj, tendencya zniżkowa stanow- 
czo zyskała przewagę, a dzisiaj tem bardziej nie 
było powodu do zmiany tendencyi, że powietrze 
znacznie się tymczasem ociepliło i wcale jest 
sprzyjające dla wegetacyi. To też na targu dzi- 
siejszym zapanowało usposobienie bardzo słabe, 
kupujący zajęli znowu stanowisko wyczekujące, 
tak że odbyt prawie kompletnie ustał. Ceny, ja- 
kie ofiarowano, stawiają się 15—25 cent. niżej, 
jak na ostatnim targu, lecz w tych warunkach 
nikt się na sprzedaż nie decydował, więc obroty 
były w ogóle nader małe. 

Płacono za pszenicę białą od 10 90 do 11:15 złr., 
za czerwoną od 10:60 do 11:16 złr., za żółtą od 
1060 do 11— złr.; za żyto od 940 do 975 złr.; 


CZAS z Środy 11 Maja 1892 


Wiedeń 10 maja. (Telegram biura koresp.) 

Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 7 maja 
1892 roku: 
Banknoty w obiegu 410,315.000 złr. E 1,577.000) 
Zapas kruszcowy . 245,455.000 „ (— 185.000 
Portfel wekslowy . 158,816.000 „ dE 6,918.000. 
Lombard 28,125.000 „ (++: 559.000 
Rezerwa banknotów 


nieopodatkowanych 41,459.000 „ (+ 1,687.000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.) 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 10 maja. Według dzienników na- 
stąpi w rokowaniach rządu z grupami bankowemi 
w sprawie waluty w bieżącym tygodniu panza. 

Dzienniki wskazują na ogłoszone wczoraj entre- 
filet Pester Lloyda, według którego zgłaszają się 
nowe grupy bankowe, a więe otwarte jest pole 
dla konkurencyi. 

Dzień wniesienia przedłożeń walutowych w par- 
lamencie nie jest dotychczas pewny. Wniesienie 
przedłożeń nastąpi między 12 a 14 maja. 

Wiedeń 10 maja. Polit. Corresp. otrzymuje 
z Rzymu wiadomość, że Papież zajęty jest opra- 
cowywaniem encykliki, która zostanie ogłoszona 
z okazyi 4-setnej rocznicy odkrycia Ameryki przez 
Krzysztofa Kolumba. W piśmie tem, wystosowa- 
nem wyłącznie do biskupów Ameryki północnej i 
południowej, Hiszpanii i Włoch, Ojciec św. wy- 
razi się z najwyższem uznaniem o dziele, doko- 
nanem przez Kolumba i o jego zasługach, zazna- 
czy gorącą jego gorliwość dlą wiary i podniesie, 
że Kolumb przy swojem przedsięwzięciu ożywiony 
był ideą przysporzenia chrześciaństwu nowych wy- 
znawców. — Sprawa kanonizacyi Kolumba, poru- 
szona niedawno wskutek petycyi podpisanej przez 
kilkuset biskupów, powierzona została powołanym 
do tego czynnikom; dotychczas jednak proces ka- 
nonizacyjny znajduje się w samych początkach. 

Z Petersburga donoszą do Polit. Corr., że po 
wrót carowej z Kaukazu do stolicy oczekiwany 
jest w dniu 16 maja. Według dotychezasowych 
dyspozycyj, wyjazd carskiej rodziny do Kopenhagi 
nastąpi d. 20 maja. 

Mikołaj Giers, syn ministra spraw zagranicz- 
nych, zajmujący obecnie stanowisko pierwszego 
sekretarza przy rosyjskiej ambasadzie w Paryżu, 
wyznaczony został podobno na następcę niedawno 
zmarłego barona Frederiksa, posła rosyjskiego 
w Stuttgardzie. Rosyjskiego posła w Hadze, hr. 
Kapnista, zastąpić ma niebawem dzisiejszy poseł 
w Teheranie, ks. Dołgoruki. i 

Rzym 10 maja. Giolitti, były minister skarbu, 
otrzymał misyę utworzenia gabinetu. Ministrem 
apra zagranicznych zostanie prawdopodobnie 

rin. 

Fetersburg 10 maja. Ogólnie przypuszczają, 
iż choroba Gressera jest skutkiem otrucia przez 
dotychczas niewyśledzonego sprawcę. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10 maja. (Z Izby deputowanych). 
Wniosek Klaicza-o stabikizacyę szkolnych inspek- 
torów okręgowych w Dalmącyi, przekazano ko- 
misyi budżetowej. 

Imieniem komisyi budżetowej wnosi Russ przy- 
jęcie projektu rządowego, dotyczącego publicznych 
robót komunikacyjnych wiedeńskich, 
W sprawie tej zapisani są dotąd do głosu prze- 
ciw projektowi deputowani: Kaftan, Gessmann, 
Laginja i Lueger, za projektem zaś: Herbst, Liech- 
tenstein, Kozłowski, Hauck i inni. 

Pierwszy przemawia Kaftan: Głosowałby on 
za subwencyą na wiedeńskie zakłady komunika- 
cyjne, gdyby podobne, jak Wiedeń, korzyści o- 
trzymały także inne kraje koronne, a w szcze- 
gólności miasto Praga. Mowca jednak bynajmniej 
nie ignoruje znaczenia Wiednia jako rezydencji. 

Wiedeń 10 maja. Wiener Ztg ogłasza, że 
dyrektor krajowej wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blanach Władysław Lubomęski, zamianowany 
został zwyczajnym profesorem techniki rolniczej 
w Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Wiedeń 10 maja. Polit. Corresp. otrzymuje 
z Karlsbadu wiadomość, według której Cesarz o- 
świadczyć miał na audyencyi prezesowi karls- 
badziej Rady powiatowej Knollowi, iż Cesarżo- 
wa prawdopodobnie pojedzie w tym roku na ku- 
racyę do Karlsbadu. 

Wiedeń 10 maja. Według Fremdenblattu de- 
legacye prawdopodobnie zwołane będą w drugiej 
połowie września. 

Praga 10-go maja. Reprezentacya miejska 
uchwaliła jednogłośnie protest przeciwko rozpo- 
rządzeniu ministra sprawiedliwości z dnia 22 
kwietnia b. r., zredagowąny w formie petycyi do 
Wydziału krajowego. 

Buda-Peszt 10 maja. Budapester Correspon- 
denz donosi z Wiednia: Na konferencyi ministrów 
wspólnych, odbytej wezoraj po południu pod prze- 
wodnictwem cesarza, ustanowiono  preliminarz 
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Wekerle pozostanie jeszcze przez dzisiaj w Wie- 
dniu, ażeby jeszcze raz przejrzeć ze Steinbachem 
tekst projektów walutowych. Rokowania eo do 
operacyj kredytowych, potrzebnych po uchwaleniu 
ustawy walutowej, na teraz nie są jeszcze brane 
pod uwagę. Wekerlemu w najbliższych dniach po- 
wierzone zostanie prowizoryczne kierownietwo mi- 
nisterstwa handlu. 

Cesarz wyraził wdowie po ministrze Baroszu 
serdeczne współczucie za pośrednictwem prezesa 
ministrów Szaparyego. Ministrowie Szapary, We- 
kerle i Szógyenyi przesłali kondolencye w drodze 
telegraficznej. 

IBuda-Peszt 10 maja. Wiądomość o śmierci 
ministra Barosza wywołała powszechną głęboką 
żałobę. Minister umarł po dokonaniu operacyi, 
która się okazała bezskuteczną. Natychmiast zwo 
łana Rada ministrów zajmie się obmyśleniem 
uroczystości pogrzebowych. Wszędzie powiewają 
chorągwie żałobne. 

Buda-Peszt 10 maja. Na wniosek Szapare- 
go uchwaliła Izba deputowanych, iż pogrzeb Ba- 
rosza ma się odbyć kosztem państwa. Izba zn cor- 
pore weżmie udział w pogrzebie. Równocześnie 
uchwalono inne szczegóły pośmiertnego uczczenia 
pamięci Barosza. 

Berlin 10 maja. Reichsanzeiger zbija szcze- 
gółowo fałszywe wiadomości, zawarte w broszu- 
rze rektora Ahlwardta p. t. „Zydowskie karabiny.“ 
Materyał na lufy dostarczony został przez spółkę 
Loewe z królewskiej fabryki w Szpandawie; ka- 
rabiny po półtorarocznem użyciu nie okazały szcze- 
gólniejszych braków. Spółka mogła zarobić naj- 
wyżej po cztery marki na karabinie. Przeciwko 
oskarżonym osobom wojskowym wdrożono śledz- 
two sądowe. 

Berlin. 10 maja. Podróżnik afrykański Kurt 
Ehlert donosi do Vossische Ztg z Zanzibaru pod 
datą 3 kwietnia, że krąży tam pogłoska, jakoby 
Emin basza zupełnie oślepł. 

Paryż 10 maja. Restanrator Very umarł. 

Leodyum 10 maja. Policya aresztowała wczo- 
raj wieczorem w jednym z domów rozpusty anar- 
chistę Pouillego. Przy aresztowanym znaleziono 
naboje dynamitowe. Aresztowano również drugie- 
go anarchisię, Broitha. 

Petersburg 10-g0 maja. Naczelnik miasta 
Gresser ciężko zachorował wskutek gangreny, wy- 
wołanej przez zastrzyknięcie witaliny, środka 
leczniczego, złożonego z boraksu i gliceryny, nie- 
czystem narzędziem. 

Petersburg 10 maja. Ajencya północna po- 
twierdza wiadomość, że naczelnik miasta Gresser, 
zachorował na ostre zapalenie komorkowej tkanki 
podskórnej w obu goleniach. 

Konstantynopol 10 maja. W procesie 
przeciw mordercom Wulkowicza uznał sąd oskar- 
żonych Merdżana i Christa winnymi zbrodni roz- 
myślnego morderstwa i skazał ich na Śmierć. — 
Naum i Mikołaj Tufekcziewowie skazani zostali 
zaocznie za nakłanianie do morderstwa na 15 lat 
robót przymusowych. 


FHadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Ganzseidene bedruckte Foulards 
83 kr. bis fl. 465 p. Met. (ca. 450 versch. 
Dessins, gestreift, karrirt, bedruckt etc.) — vers. 
roben- und stückweise porto- und zollfrei in’s 
Haus die Seiden-Fabrik G. Henneberg (K. u. K. 
Hoflief.), Zürich. Muster umgehend. Briefe ko- 
sten 10 kr. Porto. (10 7-13) 


Wodolecznica Vóslau-Gainfahrn 


1 godz. od Wiednia. Cały rok otwarta. Prospekta 
darmo w Wiedniu I Operaring 3. Dr Teodor Fried- 
mann. Ces. radca Dr S. Friedmann. (928 4-6) 

DAAA E DOTY TT TC a TAA 


Podziękowanie. 

Zarząd Towarzystwa biblioteki uczniów Wydziału 
lekarskiego Wszechnicy Jagiellońskiej składa podzię- 
kowanie Wnemu p. Drowi Kazimierzowi Szymkie- 
wiezowi za darowanie bibliotece kilku dzieł treści 
naukowej. 

Kraków w maju 1892 r. 

Mieczysław Nartowski, - Tomasz Kotulecki, 

sekretarz. bibliotekarz. 
O O PE RAA R A OOO 
Podziękowanie. 

Pan Józef Przywłucki, dzierżawca dóbr Krzyszto- 
forzyce, który dobrze rozumie, co to jest miłość bli- 
źniego, widząc niedolę włościan, przyszedł im z hojną 
pomocą, udzieliwszy z własnego szpichlerza dla sze- 
ściu gmin obcych zboża 160 korcy żyta i pszenicy. 
W ten sposób uratował od grożącej nędzy, na przed- 
nowku, następujące gminy: Łuczanowice, Dojazdów, 
Wadów, Kocmyrzów, Krzysztoforzyce i Węgrzynowice. 
Dlatego te gminy wznoszą modły do Boga, ażeby mu 
Pan Bóg błogosławił i jego rodzinie za tak hojne 
wsparcie dla ludu wiejskiego. To też wszyscy jedno- 
głośnie życzymy Panu Przywłuckiemu z głębi sere 
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Podziękowanie, 

Komitet Szlachetnych i Zacnych Pań pod przewo- 
dnictwem Przewielebnego X. kanonika Ludwika Ko- 
zika, urządził 1-g0 maja b. r. wieczorek muzykalno- 
wokalny. na dochód ubogiej młodzieży szkoły 4-kla- 
sowej w Dąbrowie. Wieczorek ów przyniósł czystego 
dochodu 162 złr. $ 

Imieniem ubogiej młodzieży dziękuje Zarząd szkoły 
łaskawym Ofiarodawcom, którzy czemkolwiek przy- 
czynili się do tak niezwykłego dochodu, przedewszyst- 
kiem Przew. X. kanonikowi Ludwikowi Kozikowi, 
jakoteż tym szlachetnym Paniom, które swoim udzia- 
łem przyczyniły się do uświetnienia wieczorku. — 
Z osobna zaś poczuwa się Zarząd szkoły złożyć dzięki 
Wiel. pani Zarębinie, która nie skąpiła trudów i pracy, 
byle tylko tak piękną myśl przywieść do skutku i 
niejednemu dziecku otrzeć łzę. — -Cześć Ci Przew. 
X. kanoniku, — cześć Wam Zacne i Szlachetne Polki 
od biednych dzieci! 

Zarząd szkoły 4-klasowej w Dąbrowie. 


Podziękowanie. | 

Grono amatorów urządziło w dniu 24-go kwietnia 
1892 r. na dochód „głodnych* w Oświęcimiu przed- 
stawienie, z którego wpłynęło do kasy organizującego 
się tutaj Stowarzyszenia dobroczynności 40 złr. Do 
tak pokażnej, jak na nasze stosunki sumy czystego 
dochodu przyczynił się naddatek za bilet wstępu 
w kwocie 20 złr. od zawsze w takich razach nader 
hojnego p. Kornela Chwaliboga, właściciela dóbr 
Grojec. Składając niniejszem serdeczne podziękowanie 
temu Dobrodziejowi, dziękujemy staropolskiem: „Bóg 
zapłać!* rówież p. Kazimierzowi Hommemu, który 
nie szezędząc zachodów i trudów, przyprowadził do 
skutku przedstawienie, tudzież Paniom amatorkom: 
S. Płacheckiej, J. Schiffer, W. Popiel i amatorom pp.: 
W. Bętkowskiemu i J. Stankiewiczowi za udział 
w przedstawieniu i wyborne odegranie trzech kome: 
dyek. Komitet organizującego się Stowarzyszenia 
dobroczynności w Oświęcimie. 


Bogiem a prawda, powieść z osta- 
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i 
poprawione przez autora, (8° 226 str.) jest dó 
nabycia za 1 złr. 50 ct., pocztą opłatnie (należy- 
tość za przekazem) 1 złr. 65 ct. w Administracyi 
Czasu w Krakowie i we wszystkich księgarniach. 
Główny skład w księgarni Gebethnera i Spółki 
w Krakowie. 
COTAN SEZ E WA SIEGE ZZO SERT 


KURGSA TRELEGRAFHCZNI. 
Wieden 10 maja. 2 godzina 30 min, po poł. 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 
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Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 

(Od dnia 1 maja 1892 r.) 


Odchodz Ę Przychodz 
<.Krakóva POCIĄGI KOLEI: do Krakowa 
| - 

Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 

*6:40 rano |Kuryerski 3 klasy . . . . |*8:45 wiecz, 

10:— wiecz. R 3. 33 002041 - |-KO-AD rano 
15:40 rano | Osobowy 3 „p  . . . . |*1008 wiec. 

+*9:25przed 5 SER AN T33 rano 
południem (z Oświęcima) 

3:05 popoł. E EG NS 49:44 rano 

6:08 wiecz. > BIEŃ 175 — pop. 


* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwową: 


1'08 rano | Pospieszny 3 klasy . . . . 9:42 wiecz. 
9:20 wiecz. s Ai» ELGA 6.20 rano 
10:30 przed. Osobowy 3 ,„ OPON DSE 2'25 popoł. 
10:55 wiecz. S Bia e E DES 5— rano 
8:— rano | Mieszany 3 ,„ E TEND 8:20 wiecz. 


w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa: 

5:50 popoł.| Osobowy 3 klasy . . . | 805 rano 

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 

1:— popoł.| Osobowy 3 klasy . Get 8'18 rano 

1'— popoł. 7 JS 1:15 wiecu. 
Kolei Państwowej 

w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 


iie 


Ba apeteczaeg 


w Krakewile, Fłymek I. 30. 
BE” Zlecenia z prowinsyi uskateczala 
wrełuą geszię bez dellszepia prowlzył: 


przez Bonarkę koleją Północną: 
X O DV i 
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r CZAS z Srody 11 Maja 1892. 


Herbarz Polski 


Kacpra Niesieckiego S.J. 
powiększony dodatkami z późniejszych 
autorów, rękopismów, dowodów urzędo- 
wych, (1084 3-6) 
i wydany przez 
Jama Nepomucena Bobrowicza, 


w 10 tomach, 


jest do nabycia 
w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wład. Miłkowskiego, 
w Krakowie. 
Cena 60 złr. wal. austr. 


KSIĘGARNIA, SKŁAD 


"I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 


ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.; 


©. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


otrzymała na skład: 
©riom. Wypadki historyczne w Pol- 


sce po 3cim Maja 1791 r. Cena 30 c., 
z przesyłką pocztową 33 e. (1168-1-3) 


Ogrodnik neer iko 


ny w swoim zawodzie, z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady od 1go lipcą. Łaskawe oferty 
pod literami J. Hi. poste restante Wojnicz. 


(1182-1-3) 


POLKA 


osoba młoda, która ukończyła jeden z pierwszych 
zakładów w Galicyi, posiadająca język francuski 
i niemiecki z konworacyą oraz muzyką, poszu- 
kuje posady guwernantki lub towarzyszki po- 
;  dróży do kąpiel albo zagranicę. 
Adres: WW. S. Wr. 4%, poste restante 
Mraków. (1184-1-3) 


WDOWA mg 


inteligentna, bardzo przyjemnej powierzchowno- 
ści, licząca lat 30, poszukuje posady do towa- 
rzystwa pań lub jako lektorka do polskiego, 
niemieckiego i francuskiego języka. Może przy- 
jać miejsce jako wychowawczyni małych dzieci, 
lub do wyręczenia pani w gospodarstwie. Bliższa 
wiadomość w Biurze stręczeń p. Maryi 
Mikulskiej w Krakowie, ul. Gołębia 
L. 16, parter. (1185-1-8) 


NE” MASLO 78 


świeże i dobre, wysyła Administracya dóbr 
Szczurowa za zaliczką, 4 kilo netto loco Kra- 
ków za 3 złr. 05 ct. (1182-1-3) 


Sante Hellebrandt, 


egzaminow. geometra cywilny z upo- 
ważnieniem rządowem, specyalista 
w zdjęciach tachymetrycznych, 


wykonywa wszelkie zdjęcia w zakres tego 
fachu wchodzące, podejmuje się regulacyi 
terenu, drenowania, nawodniania, kanali- 
zacyi, zakładania wodociągów, wytyczenia 
i obliczenia wszelkich dróg, kolei żelaz- 
nych, rzek i potoków, jakoteż wszelkich 
robót w zakres katastru wchodzących, ą 
mianowicie odgraniczenia, urządzania pło- 
dozmianów (ryzowania ), działu lasów, 
wszelkich planów do kontraktów i t. d. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Sante 


Hiellebrandt w Przemyślu, ul. 
Cicha Wr. 576. (1128-2-) 


Pora kąpielowa 
od 16 maja do 80 września. 
KAPIELE, TUSZE, KASYNO, TEATR. 
(497-2-18) 


Maść ta leczy wrzodzlanki, pry- 
SE 8zcze,czerwoności, krosty,węgry, 
Z wysypkę, liszaje, hemoroldy, swę- 
43%" dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
; wypadanie włosów na brwiach I 
odzie Jtowle i skutecznie działa napo- 
"YIRRSOIT munpo TOSt WŁOSÓW. 
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 
` We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (110 49-) 


POSZUKUJE SIĘ 


dla handlu ekspedycyjnego w Bremie 


MŁODEGO CZŁOWIEKA 


do korespondencyi polskiej i niemieckie, 
a 


j- 
Potrzebne dobre pismo. — Posada zaraz do 


objęcia. 

Oferty z podaniem żądania pensyi przyjmuje 

pod C. 39014 biuro ogłoszeń Wilh. Schel- 
ler, Bremen. (1171-2-2) 


Zarzad dóbr 
IW. Augusta hrabiego Dzieduszyckiego 


w JASIONOWIE, poczta Wzdów, 
poszukuje: 
1) kucharza zdolnego, bezżen- 
nego „ub z żoną, praczką rutyn. ; 
2) wozmicy bezżennego, umieją- 
cego czwórką powozić; 
ma na Sprzedaż parę 
silnych starszych koni 
karecianych, 17tej miary, 
- kasztanów. 


3) 


|. Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


ŚĆ NasKóRNA MOULIN Artykuł 19 


OBORA ZARODOWA W CZUDCU 200000000500000000000000000 


ma obecnie do sprzedania kilka sztuk 


Buhajków 


pełnej krwi holenderskiej, po oryginalnym z FHiolandyi bt- 
haju. — Cena 42 ct. za kilogram żywej wagi na miejscu lub 
franco stacya Czudec. — Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd dobr Czu- 


dec, poczta, telegraf i stacya w miejscu. (1181-1-3 


Promesy na najbliższe ciągnienia! 
Węgierskie promesy całe złr, 4 ct. — i 50 centów 


połówki „ 2 „ 25 |) - stempel. 
Główna wygrana 120,000 złr. w. a. 


Węgierskie hipoteczne promesy 


Główna wygrana 50,000 złr. w. a. 
meS Ciągnienie dnia 14go maja! TZBE 


Promesy losów kredyt. ziemskich ; 
Główna wygrana 45,000 złr. w. a. 
MEF" Ciągnienie dnia I6gó maja! "FEE 
Cała węgierska promesa, hipoteczna i losów kredyt. ziemskich 
razem tylko 7 złr. 50 ct. (1204-1-2) 


po złr. 1 ent. 50 
i 50 ct. stempel. 


po złr. 1— 
50 ct. stempel. 


„WIECEGUWEE, vien, r, wonzeie 10. 


BANIE AUSTRWACEO©-W EGIERSECE. 
W poniedziałek 23 maja 1692 o godz. 6 wieczór 


odbędzie się w gmachu bank. w Wiedniu, Strauchzasse 4, R. 
nadzwyczajne posiedzenie walnego zgromadzenia 


Banku austryacko-wegierskiego, 


W tem nadzwyczajnem posiedzeniu walnego zgromadzenia mogą w moe LE PDA S 
art. 14 statutów bankowych *), tylko ci akcyonaryusze wziąść ulział, którzy E D 
do udziału w XIV regularnom rocznem posiedzeniu walnego zgromalz: nia, © 


odbytem w lutym b. r., uprawnieni byli. 
Tych członków walnego zgromadzenia, którzy po regularnem roczn 


posiedzeniu swcje akcye odebrali, zaprasza sę, ażeby dla udowodnienia trwa- 
łego posiadania akcyj celem wzięcia udziału w nadzwyczajnem pos edzeniu 
walnego zgromadzenia, takowe najpóźniej. do miedzieli 45g0 maja 
t1892 r. do godziny iZej w południe, w oddziale depozyto- 
wym Banku w Wiedniu, lub w głównym zakładzie Banku w Budapeszcie, 


albo w dotyczącej filii Banku nanowo złożyć zechcieli. 


Porządek dzienny i karty wstępu nadeśle się członkom nadzwyczajnego 


walnego zgromadzenia na czas. 
Wiedeń, dnia 6 maja 1892 r. 
BANK AUSTRYACKO-WEĘGIERSKI 


Suess, Kautz, 
jeneralny radca. gubernator. 


*) Artykuł: 14 statutów Banku austryacko węgierskiego: W walnych zgromadze- 


niach Banku austryacko - węgierskiego uczestniczyć mogą ty 
obywatele austryaccy i węgierscy. 

Wszyscy ci akeyonaryusze, którzy w listopadzie przed 
gularnem rocznem posiedzeniem walnego zgromadzenia, pr 
złożenie lub winkulowanie udowodnią posiadanie dwudziestu 
ich nazwisko opiewających i przed lipcem tegosamego roku 
towanych akcyj, są, o ile się temu nie sprzeciwiają postanowie 


art. 15, członkami walnego zgromadzenia na przeciąg z owem 
rocznem posiedzeniem rozpoczynającego się roku, aż do zebrania 


się następnego regularnego posiedzenia rocznego. 
nadzwyczajnych posiedzeniach walnego zgromadze 

mogą tylko ci członkowie brać udział, którzy także do bra 

udziału w regularnem rocżnem posiedzeniu uprawnieni byli i 


żeli ich akcye nie są winkulowane, trwałe tychże posiadanie przez 
ponowne złożenie na ośm dni przed odbyciem nadzwyczajnego 


posiedzenia udowodnią. 


Artykuł 15 statutów: Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest wyłączo. 


a) kto nie używa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie 
zaś ten, do czyjego majątku otwarto postępowanie krydalne, 


dopóki się nie skończy; 


b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich 
prawach cywilnych, politycznych lub czci, dopóki trwa to ogra- 


niczenie. 
Artykuł 18 


wach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos. 
statutów: Gdy akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety 


-nieni do uczestniczenia w walnem zgromadzeniu. 


(Przedruk nie będzie płacony). (1165) 


Meble trwałe, gustowne, tanie, 


I., Krugerstrasse, St. Póltnerhof, Album meblowe z cennikiem za złr. 150 kaucyi. 


pod Pszczyna (Pless) ©. S. 


Stacya kolei Wrocław-Dziedzice. Poczta, telegraf i telefon w kapielach 


przyjmuje i wyjaśnień udziela, również rozsyła prospekta darmo i opłatnie 


Zarząd kąpielowy. 


NATURALNY 


Oddawna uznany zdrój leczniczy. 
Wyborny napój dyetetyczny. 


mimeralmych. k 
[487 6-22) Zarząd zdrojowy w BILINIE (w Czechach). 


(1142-4-4) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Miecenseffy, 
jeneralny sekretarz. 


statutów: Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może 
tylko we własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika, a 
w obradach i roztrzygnieniach, chociażby uczestniczył w rozpra- 


więcej uczestników, ten mocen jest przybyć na walne zgroma- 
dzenie i wykonać prawo głosowania, kto okaże pełnomocnictwo 
właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami austryackimi lub wę- 
gierskimi. Pełnomocnicy jednak powinni być na mocy osobistych 
przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania akcyj, uzdol- 


m 


w centralnym domu sprzedaży stolarzy i tapicerów J. G. & L. Franke w Wiedniu, 
(1042 4-22) 


Obfite w jod i brom kąpiele solankowe 
Goczałkowice! 


Otwarcie 16 maja. Ogólne miejscowe i solankowe kąpiele, parowe, natry- | 
ski, wziewania, mięsienie, elektryczne opatrywaria. Wody mineralne. Karty | 
jazdy w porze letniej z Wrocławia i Brzegu ważne na 45 dni. Zamówienia na mieszkania | 
(927-4-6) | 


iliński zdrój szczawiowy! 


MG” Składy we wszystkich handlach wód | 


ZAKOPANE, WILLA „WANDA.“ 


Mieszkania z komfortem urządzone od 50 złr. na sezon 
letni lub zimowy. — Adresować ia miejsce do Zarządu. 


) 


Hyśiko prawdziwe szłachetme 
kamienie w oprawie: 
GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 


AGATY itp. | 
CZESKA AJENCYA > 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 


Nr. 26. (178-118-) 


TOWARZYSTWO POWROŻŹNICZE 


w Radymnie 
Stowarzyszenie zauejestrowane z poręką ograniczoną i subwencyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje: ri 


j 3 4 - = = = = 
„|wyroby powrozmicze i sieciarskie 
tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 

chodniki na korytarze i t. p. 3 
Wszelkie roboty ozdobne, jakoto: Nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, siatki do 
łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowatia, sieci na konie od much 
i śniegu i t. d. — wykonuje u nas stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału krajowego 
w fabrykach w Wiedniu i Póchlarn, (45 12) 
IE" Cenniki gratis i franco. *GE% 


Dyrekcya: 


X. Leon Pastor. Marceli Swiechowski. 


Ważne na sezon wiosenny. 


bracia 


p. 


em 
POSIADACZE KILKU MEDALI 


» I SKŁADÓW WE WSZYSTKICH 
STOLICACH W EUROPIE, 


Główny skład dla Galicyi: 


a 15 WKrakowie "gis 


“Nowy i aajwiekszy 


a 
© 9 
- zakład ubiorów 
ja ) 
polecają Szanownej Publiczności ubiory własnego wy» 
robu dla mężczyzn, chłopców i dzieci z po- 
ręczonych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadziwia- 
jaco tanich cenach. i 

Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 

ni:odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. (754-15-) 
Bracia M. Iscovitsch. 


MCGEE Centralny skład w Wiedniu, I., 
Maria Theresienstrasse 10. 


Grówny skład dla Rumunii w Bukareszcie „Chevalier de Mode“ 

Strada Covaci No 2 u. 9, „Bazar de Roumanie“ Strada Selari No 7. — Składy 

w kilku głównych miastach itd. — Główny skład dla Serbii 

w Belgradzie „Palais Royal“ Fürst Michael Strasse No 6, „Bazar de France“. 

Sułady tylko w Mragujevatz i Pożarevatz. — Eksport do wszy. 
stkich krajów. 


WF Największy wybór. SE 


N Y. 


lko} 


re- 
zez 

na 
da- 
nia 


ANAD WAEN V E BE 


BZ 


nia 
nia 
je- 


ny: 


Wiedeń Hôtel Me le* 
iedeń — „Hótel Metropoleś. 
RINGSTRASSE, FRANZ.JOSEFS QUAI. 

BĘ Wielki pierwszorzędny hotel. E 
500 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


tramwajowa przed_ hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (914 32-104) L. Speiser. 


lub 


Ostrzeżenie. 


Niniejszem mamy zaszczyt zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na tę okoliczność, 
że nasza 


 kalirelnera Kneippa Kawa sodowa 


sprzedawaną jest 


| mi l | OW 29 
lecz tylko w białych oryginalnych paczkach niebiesko drukowanych po* 
1⁄ kilo około 200 i 100 gramów, z naszym podpisem i pobocznym znakiem 0:hronnym. 


starcy Należy uważać szczególnie na nasz zn.k ochronny, ponieważ 

%ii naśladowania, jakiemi Szan. Publiczność bywa oszukiwaną, dosię- 

| gaja już szczytu doskonałości. Pa,ier, druk i tekst są dokładnie 

| jak na naszym wyrobie naśladowane, brak tylko portretu Wieleb- 
nego Ksiedza Proboszcza i naszego podpisu : a fałszowaniach. 

Nikt nie powimen orzekać zdania o jakoci kawy słodowej 

Kathreinera - Kneippa, jeżeli nie otrzymał prawdziwych paczek 

z pobocznym znakiem ochronnym. . (92034) 


Fabryki kawy słodowej Kathreinera 


_ w Berlinie -Wiedniu - Monachium. 


Rue Schh, wenn 
D sand Unterftrit verfebea. 


Gzell acces: 


BO MÓNCIUEN -ng KO 


mik diefer Sclutznarke, nnferen Plombe, 


(1120 5 8 
s65S666GG0606 LL LIAL IIAL ALILI] 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


8 W; obszarze dworskim w Płoszówkach, Pocztą 
Bochnia, jest para komi dobrze ujeżdżo. 


nych, w Ściu latach, skarogniadych, 16 miar 


do sprzedania. — Zgłoszenia przyjmuje obszar gł 
1185 2.9) 


dworski. 


POMOCNIK 


wszechstronnie ruty now any 


w zawodzie bankowym, znajdzie 


u mnie umieszczenie. (1157-2-3) 
| AUGUST RACZYŃSKI, 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 

w Krakowie. 


Nowy Zakład artyst.-fotograficzny 


K. Zelechowskie o, 


artysty-malarza (dawniej Błoniewskiego), 
Kraków, ulica Podwale L. 14, 


wykonywa podług najnowszych ulepszeń w róż. - 
nych formatach fotografie, portrety kredko. 
we i olejne. — Ceny nadzwyczaj przystępne, — 


(1122-5-20) 


WEG mam zaszczyt zawiadomić Prze. 
wielebne buchowieństwo, iż w dniu 


1 maja b. r. wyprawiony został w podróż upo. 


ważniony do zbierania zamówień mój zastępcą 


p. Bronisław KMopystyński, a ponieważ do. 


wiedziałem się, że wielu oszustów snuje się po 


Galicyi i żydowskie wyroby zamiast moich 


pozbywa, mianując się moimi podróżującymi — 
przeto oświadczam, iż obecnie tylko p. Broni. 
sław KKopystyński może być zg takowego _ 
uważany, przyczem nadmieniam, że dla położe- 
nia kresu dalszym na mą szkodę obliczonym 


działaniom, każdy przedmiot, wykończony w mej 
pracowni, nosi wyhaftowany czerwony napis ną 


białej jedwabnej materyi: „Magazyn przy. 


borów kościelnych St. IPrzybylskiego 


w iirakowieć, na co upraszam najuprzej. — 


miej zwracać uwagę. 


Polecam nadal mój od 3 lat istniejący pierw. 


szy w kraja „Magazyn przyborów kościel- 


nych* łaskawym względom Przewielebnego Du. 


chowieństwa. (1156-2 2) 
Stanisław Przybylski 
w Krakowie, Rynek L, 46, linia A—B, 


NOWO OTWORZONA 


gzkoła Zawodowa dla Kobiet 


H. MILEWSKIEJ 


w KRAKOWIE, ulica Floryańska Nr. 7 
NK. piętro; (1097-6-6) 
wyucza kroju i szycia sukien, okryć i bie- 


p 


lizny, modniarstwa, gorseciarstwa i pas- 


manteryi. —- Panienki zamiejscowe znajda 


za skromnem wynagrodzeniem wygodne 


pomieszczenie z opieką rodzicielską. 
Wszelkie zamówienia w zakres toalety 

damskiej wchodzące uskutecznia się bez- 

zwłocznie po cenach umiarkowąnych. 


(-9€-G6T) *BIMOJELY M 
esyong EpIEMDJ nipueq M 


HNIISWANDAM WNIM 


335K20 *3187$ 


I W ogrodzie gościnnym 


przy restauracyi, ul. Kolejowa 18 


urządziłem 


Altany i Werandy 


j ) a dla Amatorów gry 
Wyborną Kręgielnię. | 

O każdej porze dnia można dostać ka- | 
wy, herbaty, i mleka. 


Również utrzymuje na składzie Piwa | 
w rozmaitych gatunkach. i 


WINA 


wróżnych jakościach na 7/,, */, i całe butelki. 

Przyjmuje abonament ma śniada- 
mia, obiady i kolacye po cenach BP 
umiarkowanych, 

Obok ogrodu odbywać się bę- 
da trzy razy tygodniowo koncer- 
ta muzyki wojskowej. 

Dzis i codziennie Koncert mu- 
zyki damskiej, składającej się 
z 6 dam i 3 mężezyzn, na który 
nprzejmie zapraszam. 

Wstep wolny. 

Ceny potraw i napojów zwyczajne. i 

Dziękując za tyloletnie łaskawe wzgledy, W 
polecam się nadal Szan. Publiczności. E 


Józef Tylko, 


Restaurator. 


(1108 3-5) 


Konkurs. 


L. 410. (1145-8 5) 


W dobrach Mędrzechowskich JW. ) 


Hr. Potockieh jest do obsadzenia po- 
sada praktykanta gospo» 
darczego zaraz lub od dnia 1go 
lipca b. r. 

Chcący się ubiegać o powyższą po- 
sadę, mają wnosić podania, zaopa- 
trzone dowodami ukończonej wyższej 
lub średniej szkoły rolniczej, do Za- 


REZ EZR AC czo: ZE ŻA PGA A o R I) 


W SS. 


TLI a e JOY YO rt 


RODOWA 


rządu dóbr JW. Hrabstwa Potockich 


w Qiędrzechowie, poczta Bolesław. 


WILE 


szwajcarska, murowana, piętrowa, o 8miu - 


ubikacyach, z piwnicami i ogródkiem, 
w okolicy górskiej, tuż przy lasach szpil- 
kowych i stacyi kolejowej, dwie godziny 
jazdy od Krakowa odległa, jest pod bar: 
dzo korzystnemi warunkami do sprzeda- 
nia. — Bliższej wiadomości udzieli Dr. 
Antoni Dobija w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 48, I. piętro. 


Dla właścicieli gruntów. 


HMandlarz wikla poszukuje do wydzierża- 
wienia na dłuższe lata płantacyj wikklin lub 
do kupna łuskanych wici. — Łaskawe 
oferty pod lit. IP. przyjmuje Rudolf Mosse 
w Dreznie. (1201-3-3) 


(1154 3-3) 


i 


